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Warszawa, poniedziałek 17 listopada 18&2 r. N r 274 (792) B Cena 15 gr.

80 listopada br.
I( Ogólnopolski Kongres Obrońców Pofcofo

W dniu 14 listopada 1952 r. odbyło się pot! 
przewodnictwem prof. Jana Dembowskiego posie
dzenie Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju z udziałem sekretarzy Wojewódzkich Ko
mitetów Obrońców Pokoju i zaproszonych gości.

Celem zapoznania szerokich rzesz polskich 
obrońców7 pokoju z ideą i wielkim znaczeniem 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju oraz jesz
cze większego skupienia wszystkich patriotów 
polskich pod sztandarem walki o umocnienie po
koju i przyjaźni między narodami —  Prezydium 
PKOP postanowiło zwołać na dzień 30 listopada 
br. I I  Ogólnopolski Kongres Obrońców7 Pokoju.

150-LEGiE HUTY „KOŚCIUSZKO“

W walce o re a l iza c ję  P ro g ra m u  Fron tu  Narodowego

d w a  
ro n iftłii w 

arian  Ougaika, 
pacerowali“ po ulicy 

adalSńskiego w W arsza
wie pijani do nieprzylom»

n o s e s

ŚpS&fc z NASZEJ ORGANIZACJI, g
z naszych z a b a w , f

W Z A ł c t f w i c m i ł m t *

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w to
ku ożywionej działalności miejskich i wiejskich kói TPP-R  
znajduje wyraz stałe dążenie społeczeństwa do poznania przo
dujących doświadczeń i zdobyczy radzieckich ze wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego i kulturalnego dla podniesienia 
na wyższy poziom walki o realizację porywających . zadań 
budownictwa socjalizmu w kraju.

w zorow y ośrodek ku ltu ra lno  -
wychowawczy.

W św ie tlicy  prowadzona jest 
zakrojona na szeroką skalę ak-. 
cja odczytów, pogadanek oraz 
w ieczorn ic lite rackich .
’ O statn io uczniowie Liceum O- 
gólnokształcącego TPD zorga
n izow ali w ieczornicę literacką 
o w ie lk im  pisarzu Oświecenia 
— Radiszczewie poświęconą 150- 
leciu jego urodzin.

Przy św ie tlicy  powstał także 
zespól pieśni i tańca oraz kurs 
języka rosyjskiego.

Robotnicy Wybrzeża 
piszą listy do swych 

radzieckich io arzyszy
Załoga przodującego w Pol - 

sce Nadleśnictw a Państwowego 
Sten wal w w oj. gdańskim  w y 
siała lis t do Zw iązku Zawodo
wego R obotn ików  Leśnych w 
ZSRR. W liście swym  załoga 
nadleśnictw a pisze m. in . :

„W  trosce o rozkwit i szczęś
cie naszej Ojczyzny będziemy 
walczyli o jeszcze lepsze w yn i
ki naszej pracy, będziemy jesz
cze bardziej zacieśniać więzy 
przyjaźni między Polską, a na
rodami Związku Radzieckiego. 
W  naszej jedności i przyjaźni 
tkw i bowiem siła, która prowa
dzi nasz naród do pełnego zw y
cięstwa socjalizmu“..

Powstał nowy kurs jązyka 
rosyjskiego

Ś w ie tlica  TPP-R  w  G o rli
cach, k tóra choć is tn ie je  dopie
ro od paru tygodni, stanow i

Spotkanie racjonalizatorów 
z bintowiyczyiri 

Pałacu Kultury i Nauki
W niezw yk le  • serdecznej a t

mosferze odbyło się 12 bm. w 
C entra lnym  K lu b ie  TPP-R  spot
kanie członków Stołecznego 
K lubu  R acjonalizatorów  B u
dow nictw a z radzieck im i bu
downiczym i Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki. W  im ien iu  budo w n i
czych Warszawy p o w ita ł ra 
dzieckich towarzyszy A. Bą- 
czykowskł z, Centralnego Zarzą-

j go - Zachód Oświadczając m.
I in .:

„Od Was budowniczych Pała- 
| cu K ultury i Nauki, wspania- 
i tego pomnika — symbolu przy- 
! iażni naszych narodów, od se- 
i tek inżynierów i techników ra- 
j dzieckich uczymy się my, pra- 
j cownicy polskiego budownic

twa, jak lepiej i szybciej budo
wać".

66 mil. książek radzieckich 
w języku polskim

Książka radziecka odgrywa 
| ogromną rolę w  życiu narodu 
| polskiego.

Od c h w ili w yzw olen ia do 30 
września br. wyszło z d ruku  w 

i Polsce Ludow ej ponad 66 m i-  
| lionów  egzemplarzy przekładów  
i książek radzieckich, z czego na 
| rok bieżący przypada 7.500 ty - 
| sięcy egzemplarzy.

„K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P fb )“
■ w przekładzie po lskim  ukazai 
| s ię  w czterech wydaniach w 
i łącznym nakładzie  1.263 tysiące 
| egzemplarzy, a w przygotow a- 
; n iu  jest dalszy 100-tysięczny 
i nakład.

Artyści radzieccy w Łodzi
! Na zakończenie pobytu w 
| Lodzi 12-osobowej g rupy artys- 
| tów  radzieckich z Moskicwskie-

i go Państwowego Teatru D ra- 
matycznego im. Mossowietu od-

‘ było się w łódzkim  K lub ie  
: M iędzynarodowej Prasy i Książ- 
| ki spotkanie gości z przedsta- 
j w ic ie iam i św iata teatralnego, 
| lite rack iego i naukowego Lodzi.

Zespół artystów  Teatru im. 
Mossowietu w ystąp ił z progra
mem złożonym z fragm entów  
utw orów  Gorkiego, Czechowa

j i in. Zebrani p rzy jm ow a li każ- 
j dy num er program u gorącym i 
j oklaskam i. A rtystom  radziec- 
j k im  wręczono w iązanki k w ia -
! tÓW.

Liczne odcz ty 
w Ukrain sHej SRR 

o sukcesach budownictwa 
w Pclsce

W  zw iązku z odbyw ającym  
się w  Polsce Miesiącem Po
głębienia P rzy jaźn i Polsko - 
Radzieckie j wygłaszane są w  
U kra ińsk ie j SRR, w  m ia 
stach i wsiach liczne od
czyty o sukcesach budow nic
twa gospodarczego w  Polsce. 
W bib liotekach K ijo w a  o tw a rto  
w ystaw y, poświęcone rozw ojo
w i gospodarki narodowej i k u l
tu ry  w  Polsce i w  innych k ra - 
jąch dem okracji ludow ej. W y
stawy te cieszą się w ie lk im  po
wodzeniem.

'  Przcdown kum p ' u y .  wszystkim  pracownikom , calej młodzieży huty Kościu
szko“  w  dniu św ęta i- O lech istnienia zak’adu p zesy’amy najserdeczniejsze ży
czenia dalszych sukcesów w walce o stal, w  pracy dla u m .cn leniaJJżS&B&iy i św ia
towego obozu pokoju.

Dwa w ie lk ie  piece wyciąga ją 
k u  niebu swoje gigantyczne 
ram iona. Spod jednego z o l
brzym ów  b ije  w  niebo czerwo
na iuna. Ś w ia tło  ślizga się po 
sto jącej w  pobliżu ko n s tru kc ji 
nowego pieca „C “ . Tuż za pie
cam i pracuje stalownia. Huczą 
m arteny. Znad ich rozpalonych 
gardzie li tryska ją  fontanny 
isk ie r. P łyn ie  stal .— stal ż 
szybkościowego w ytopu. In ży 
n ie r Sołtysik sprawdza czas 
w ytopu. 4 godz. 35 min. Nowy 
sukces.

Oto huta „Kościuszko“  1952 
roku .

W  roku  1302 rozżarzyły się 
po raz p ierwszy dwa, nowocze
sne ja k  na tam te czasy, piece 
hutnicze i ruszyła, jedna z n ie
licznych w tedy w  Europie, ma
szyna parowa w  huę'ie:„K o ś c iu ‘- 
szko“ , na zw ane j1, w tedy przez 
k ró la  pruskiego Fryderyfea I I  
„K ró le w ską  H u tą “ .

P rodukcja  te j h u ty  służyła 
przem ysłow i zbrojeniowem u 
kró lestw a pruskiego.

Z czasem huta phsechodzi na 
własność znanego na G órnym  
Śląsku wyzyskiwacza, hr. Don- 
nersm arcka z Nakla.

W 1918 roku, k iedy dzięki 
zw ycięstw u W ie lk ie j R ew oluc ji 
P aździern ikow ej powstało pań
stwo polskie, część Górnego 
Śląska, a razem z n im  i huta 
„Kościuszko“  przeszły na „w ła 
sność“  Polski. Chociaż huta 
znalazła się na te ry to riu m  Pol
ski, w  dalszym ciągu rządzą 
n ią  ka p ita ły  zagraniczne, g łów 
nie niem ieckie.

Załoga hu ty  „Kościuszko" 
staje się główną siłą p ro le ta 
riackiego m iasta Chorzowa. 
Prow adzi nieubłaganą w alkę z 
wyzyskiem  robotn ików , nie 
b ra ku je  h u tn ikó w  w  żadnym 
s tra jku .

O tym  okresie w a lk i dużo 
może powiedzieć najstarszy 
p racow n ik  hu ty  tow. Faweł 
M alanda, członek słynnego na 
Śląsku „K o m ite tu  21“  i  czło
nek KPP. Od 1923 roku by i

M alanda przed każdym  św ię
tem pierw szom ajow ym  areszto
wany. G ranatowa po lic ja bez
pieczniej się czuła widząc 
swojego zaprzysięgłego wroga 
w więzieniu.

Powstanie Polski Ludow ej, 
p ierwszy 3 -le tn i plan odbudo
w y przem ysłu p rzekreś lił raz 
na zawsze kap ita lis tyczną  spu
ściznę zacofanej gospodarki, 
n iskich, ciem nych i n iezdro
wych dla robo tn ików  hal fa
brycznych, śm ia łym i cy fram i 
na k reś lił odbudowę i przebu
dowę polskiego przemysłu.

„N ow e“  przyszło i do huty 
„Kościuszko“ . Już w  1946 roku 
fachowcy s h u tn icy  zadecydo
w a li o przyszłości huty, posta
naw ia jąc stworzyć z n ie j n a j
większą hutę su ró w k i w P o l
sce.

Do pracy stanęli na jlepsi h u t
n ic y ;W ' k ra ju , te ' p .e rw s/ym  
rzędzie zatoga Kościuszki“ , 
k tó ra  pełną in ic ja ty w y , o fia rną 
pracą zaczęła wznosić nową, 
wspaniałą, t y m : razem swoją 
hutę.

Plan 6 -le tn i, p lan budowy 
podstaw us tro ju  socjalistyczne
go, w  cyfrach swoich przezna
czy! hucie „Kościuszko“  odpo
w iedzialne miejsce.

Pierwsze lata rea lizac ji P la
nu pyzynoszą potężny piec ,,B’ 
i b liską ju ż  dziś ukończenia 
budowę pieca „C “  — obiektów 
stanowiących w yraz na jnow o
cześniejsze.) techn ik i.

Poza sercem hu ty  — w ie lk i
m i piecami, rów noleg le rozbu
dowywano zapiecze — powsta
ła nowa aglom erow nia, m ie
szalnik, warsztaty, w centrum  
hu ty powstaje walcow nia. No
wa s iłow n ia  zapewni w  dosta
tecznym stopniu „dm uch“  dla 
pieców i energię e lektryczną 
dia huty. Paliw em  będzie gaz 
w ie lkopiecow y i m ałow artośc io
w y m ia ł węglowy. Obecnie 
kończy się m ontaż i obm urow - 
kę ko tłó w  oraz rurociągów  dla 
pary i wody.

Nie ma p raw ie  m iejsca w  
hucie, k tó re  by nie u ieg io prze
budowie.

Dzięki b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry

dos.tarfczył, nstm nie  ty lk o  m a
szyn ale i technicznej pomocy 
in żyn ie rów  i techników , .prze
budowa hu ty  posuwa się ba r
dzo szybko naprzód, •„ ,

Rośnie huta, w ie lka , wspa
niała, każdą toną sta li p rz y 
śpieszając i um acniając ro z k w it 
gospodarczy Polsk ie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej. Razem z 
hutą rosną now i ludzie, .k tó rzy  
wszystkie swoje s iły  oddają 
spraw ie pokoju — budowie 
podstaw socja lizm u w naszym 
k ra ju .

Całej Polsce znane jest na
zw isko Władysława Truchana
— m istrza szybkościowych w y 
topów, którego metodę pracy 
prze ję ło w ie lu  starych i m ło 
dych s ta low n ików . Jego ucz
n iow ie  to przodu jący dziś sta- 
low n icy , tacy ja k : Henryk Kn- 
wol — poseł na Sejm P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
Ewald Czech, Imiolezyk, Da- 
nisz, Gogolin, Drozdowski, Peł
czyński i w ie lu  innych.

W ierna swoim  rew o lucy jnym  
tradycjom  załoga hu ty  „K ośc iu 
szko“  trw a  na na jbardz ie j w y 
suniętym  posterunku naszego 
przemysłu.

Jej 150-leęie jest świętem 
w szystkich hu tn ikó w , całe, 
po lsk ie j k lasy robotniczej.

M ł o d z i e ż  T a r n o w s k i c h  Z a k ł a d ó w  M s e h a it ic s is ^ c lb
przyspiesza wykonanie planowych zadań produkcyjnych

B ry g a d a  E* C h m u ry  w y k o n a ła  ju ż  p lan  roczny
W Tarnowskich Zakładach I Zarządu ZatćładoWego ZMP. In-

Mećhanicznyeh pracuje od daw 
na w ie le  młodzieży. A le  jeszcze 
nie. tak dawno wśród starszych 
pracow ników  panowało przeko
nanie, że młodzież nie po tra fi 
i nie chce pracować.:

Ną czoło - młoćizieży powoli 
zaczął Się wysuwać tokarz —
Edw ard Chm ura. S ku p ił on '.wo
k ó ł siebie Tadeusza D rw a la , Ro
mana Dąbrowskiego. Franciszka 
S iuduta i innych. Zaczął in te r
weniować u m ajstra o '-przydzia ł 
tak ie j pracy, ja ką  m a ją , i 
starsi, o to, by m łodzież dosta
wała zadania trudne, nad k tó 
rym i trzeba w iele pracować.

Ate choć w Zakładach m ło
dzież zaczęła się coraz na tar
czyw ie j dobijać o samodzielną
pracę, piany kap ita lnych re- . .. . ____ _
m ońtów maszyn nadal nie byty i Avać. 220.

K A R O L TR U C H AN

w ykonyw ane W term inie.
Taka.Sytuacja trw a ła  do ogło

szenia Apelu Zlotowego. ' W tedy , 
to Edek zwołał chłopaków i po 
w iedział, ie  „trzeba zorganizot- 
wać brygadę  m łodzieżową“ . 

Propozycja ta została p rzy ję 
ta przez młodzież, ale... k ie 
row n ic tw o oddziału sprzeciw^?., 

j się utworzeniu brygady tw ifęr- 
•’ ! dząc. że m łodzież nie podoła };ą- 

! modzie) nej pracy. Edek C h i/iu - 
I Ta zw róc ił się w tedy o pomoL- do

ÍJ

pomagali Kom ite tom  Frontu 
Narodowego, by li ag ita toram i i 
prelegentam i. Pracowali o fia r
nie bez względu na pogodę, bez 
względu na trudności.

Przed wyboram i brygada za
ciąga W artę W yborczą i w yko
nuje przeszło 350 proc. normy 
Po wyborach praca młodzieży 
nie słabnie.

W (• id ję te j na cześć Rewo
lu c ji warcie, chłopcy stara li się 
wykorzystać każdą m inutę  cza
su. stara li się pracować ja k  na j
lepiej-. W czasie warty brygada 
Chmury wykońąla swój plan 
roczny, a je j brygadzista w naj-

te rw encja  / Zarządu pomogła 
Chm ura zribzą!; tw orzyć bryga
dę m łodzieżow ą.

I ju ż  rid p ierwszych niemal 
dni m io d k i zaczęli przekraczać 
normę. /P oczą tkow o  brygada 
w y k o n y w a ła  115, 117, 180, a 
później /nawet, 150 proc. norm y 
Edek c/fczył chłopaków  tego, co 
sam ju s  zdóbył Swym doświad
cz e n ie ^ . Dzięki ta k ie j pracy 
m łodz ież  w k ró tk im 'c z a s ie  po
t ra f i!#  z likw id o w a ć  , zaległości 
odd> ¿alu. Ip ie ja ty  wa młodzieży 
por ja J a  w ie lu . Pow ięksżyły się' 
znn rzn ie  szeregi biorących 
Odgiął -we współzawodnictw ie.

Nadszedł Z lot. Caia brygada 
z isśuży ła  na wzięcie w nim 
/dzia łu . Gdy w ró c ili z Warsza
w y zaczęli jeszcze lepie j praco- 

240, a wreszcie 287 
procent w ykonyw ane j . normy 
To było w lipcu. a w sierpn iu 
w czynie póziotowym  brygada 
w ykonyw a ła  już  335 proc. nor
my.
: Ma ogłoszony Program  Fron

tu  Narodowego brygada C hm u
ry odpowiedziała czynem. Po
stanow iła w yrem ontować po
nad plan 2 o b rab ia rk i i jeszcze
bardzie j zwiększyć swą w ydaj- | ności gó rn ików  kopa ln i 
ność. W akc ji wyborczej człon
kow ie  brygady Edka po pracy

bliższych dniach będzie mógł 
zameldować o wykonaniu zadań 
Sześciolatki wg. obowiązujących 
norm.
. Brygada C hm ury w odpowie

dzi na wezwanie m łodzieży Za
kładów Budowy Maszyn i Apa-

go — m łodych robotn ików , k tó
rzy pracow ali p 'przednio w 
m niejszych zakładach w oj. łódz
kiego.

P ow itan ie  ochotników , na 
które p rzyb y li przedstaw icie le 
wszystkich dz ia łów  fa b ryk i oraz

ratury w Krakowie zobowiążą- - m łodzież pracująca w  zakładach, 
a Sł? Pucować w zakładzie no ; odbyło się w Wielkiej św ie tlicy  

zagrożonych odcinkach, tam. j fabrycznej 
gdzie będą trudności w  wyko-, i
naniu planów, tam, gdzie* jest ■ W im ien iu  ochotn ików  zabra ł
potrzebny
młodzieży.

zapal

Korespondent 
M IC H A Ł  SZNAPKA

Załoga kopani „Baie Dary" 
wykonana plan na rok 1952 r.

O : zwycięskim  zrea lizow aniu | lego roku. średnia . „ _______ , r ______ v __ ________ x _____
zadań p ro dukcy jnych  p rzew ł- norm  w  tym  zakładzie przekra- nia, ja k im  obdarzyło ich Z M P  
dzianych na rok  bieżący zam e i-; cza 140 procent. W  porów naniu i i starać się będą w  pełni w y w ią -

in ic ja tyw a  glos ZM P-ow iec H enryk P da r- 
i -k i, k tó ry  pracował uprzednio 
ja ko  ślusarz w  Tom aszowskim  

; Zakładek Przem ysłu W łók ienn i- 
| czego. Przekazał on zeb ranym i 
| oraz całej załodze zak ładów ! 
i serdeczne pozdrow ienia ckm 
i przybyłych ochctn ików -p iom e-'
; rów. Zapew n ił on jednocześnie, 

w ykonan ia  że p ion ierzy nie zaw iodą zaufa-

dow a łi w  dn iu 14 bm. p ie rw s i ¡ z ub. r. wydajność pracy na ro -U y w a ć  ze swych obow iązków.
w przemyśle w ęglow ym  górn i- i boczodniówkę podniosła się 
cy kopa ln i „Boże D ary“. Pod- i
stawą sukcesu te j załogi było

w
calej kopa ln i średnio o 12 pro- i 
cent. a bezpośrednio przy u ra - 

ry tm iczne  w ykonyw an ie  zadań j b ian iu  węgla o 37 procent. G ór- 
okresowych oraz troska o za- j n icy z „Bożych Darów“ pom yśl- 
pew m enie fro n tu  pracy u m o ż !i- ‘ nie rozstrzygnę li również w;

Studiujcie m ateriały z X IX  Zjazdu KPZR!

„Jesteśmy gotow: pokonywać 
wszelkie trudności, ja k ie  napa-j 
tykać będziemy w swej pracy 

; na nowej placówce — powie-1 
j  dział Pilarski. — Przyrzekam y,

wiającego sta ły  wzrost w yd a j- kę o zmechanizowanie kopa ln i. 2 poświęceniem będziemy 
ności. O pa trio tyzm ie  i o fia r- uzysku jąc 100 procent m ech a n i-; Praco''* ^_  d ia  dobra naszej L u -

„B o ż e z a c ji u rab ian ia  węgla. W b ie ż .1 n .............  “  Ł ‘
D a ry “ w  rea lizac ji codziennych j  roku  zyskano rów nież poważne j ! 
zadań p rodukcy jnych  świad-1 w y n ik i w  m echan izacji z a ła - ; 
czy fak t. iż na przestrzeni ca- i dunku.

O jczyzny, aby szybciej 
naszym k ra ju  dobrobyt“ .!; rósł w

W  Bydgoszczy

50 pionierów przebyło Już do Zakładów 
im. K. Świerczewskiego w Warszawie

Dając dowód głębokiego przy ’ wego. W ielu młodych pionierów 
wiązania do Ludowej Ojczyzny staje już do pracy na nowych 
i chęci do pracy dla je j dobra • stanowiskach.

, ■ dalszego rozkwitu, coraz to no- Serdecznie witano w fabryce 
u"i. najlepsi, najdzielniejsi :nlo im. Gen, K, Świerczewskiego w

’ i’.zi robotnicy i chłopi zgłaszają 
ste w zaciągu pionierskim do

| W arszawie przyby łą  tam  do pra
cy pierwszą 50-osubową grupę

głos ił się do 
¡zaciągu p ion ierskiego ZM P -o- 
j  wiec inż. Zdzisław Marciniak,
| absolwent P o litechn ik i W ro- 
| c law skie j, specja lista budowy u - 
i rządzeń wodnych, syn robo tn i- 
; ka.
; „Zg łos iłem  się do pracy w  
i przemyśle w ęglowym  — cśw iad- 
; :za Marciniak — bo chcę w  
pe łn i w ykorzystać swoje kw a !:- 

I fikac je  zawodowe Chcę praco
wać tam. gdzie jest na jtru d n ie j,

przemysłu węglowego i metalo- ochotn ików  zaciągu p ion iersk ie- przy budowie kopa ln i“ .

D a l s z y c h  5  p o w i a t ó w  

Z H fr in in n u  z  its M insk i M ls r p m i

Z nlitizji Międzynarodowego Tygodnia Studenta

Rada Naczelna ZSP wystosowała depesze 
de zagranicznych organizacji studenckich

7. okazji Międzynarodowego Tygodnia Studenta obchodzone
go w dniach 10— 17 brn. Rada Naczelna Zrzeszenia Studentów 
Polskich przesłała do Międzynarodowego Związku Studentów

Liczba pow iatów , które prze
kroczyły 90 proc. rocznego planu 
dostaw zboża, powiększyła się 
o dalszych 5 i wzrosła do 120.

N ow ym i pow ia tam i, które o- 
siągnęły ten w yn ik  i w których 
ro ln icy  — m ający w ypełn iony 
w  całości obowiązek dostawy

zboża — korzystają już ze zwol
nienia od obowiązku dawania 
m iarek i odsypów przy prze
miale. są: Brzozów, w woj. rze
szowskim. Gołdap w woj. b ia 
łostockim . K ętrzyn w olsztyń
skim . B iigo ra i w lube lsk im  oraz 
¡inw. Szczecin.

M łodzież Zakładów  im . Kas
przaka w W arszawie rozpoczę
ła s tud iow anie m ate ria łów  z 

X IX  Z jazdu KPZR.
Na zd jęc iu : Tow. K ie rkow sk i 
w y jaśn ia  przy m apie tow. tow. 
Główce, Rakow i, Tomaszewskie
m u i P iluchow i d y re k ty w y  Z ja -

oraz do postępów vch organizacji 
depesze z pozdrowieniami.

W depeszy prześle nej do Se
kretariatu Międzynarodowego 
Związku Studentów czytam y:

„Z  okaz ji M.ędzynarodowego j narodam i' 
Tygodnia Studenta przesyłamy 
Wam w im ien iu  134 tys. studen
tów  po lskich braterskie, bojowe 
pozdrow ienia.

S tudenci polscy — ożyw ieni 
wolą w a lk i o u trw a len ie  poko
ju  i budu jący z entuzjazmem 

I us tró j socja listyczny w  sw o je j 
| O jczyźnie — wyrażają pełną 
I solidarność z W am i — organiza

Wspaniałe osiągnięcia mło
dzieży radzieckiej są dla stu
dentów polskich natchnieniem  
w nauce i w  pracy, w dziele 

| budowy ustroju socjalistyczne- 
! go i wzmocnienia naszego kraju  

szych osiągnięć w  Waszej pracy 1 — niezłomnego ogniwa w ielkie-

studenckich szeregu krajów

na rzecz jedności ruchu stu- go obozu pokoju, k tórem u prze-
denckiego i p rzy jaźn i między

W depeszy przesłanej do An
tyfaszystowskiego Komitetu Mło 
dzieży Radzieckiej Rada Naczel
na ZSP pisze:

-dw w spraw ie prutego planu  | to ram i w a lk i studentów św iata I sukcesów
pięcio letn iego

Foto Żaczek
o pokój, praw a demokratyczne i 

I lepsze w a run k i bytu i życzą dal-

„Z  okazji M iędzynarodowego 
Tygodnia Studenta przesyłam y 
Wam i całej m łodzieży radziec
k ie j, gorące, b ra te rsk ie  pozdro
w ien ia oraz życzenia dalszych 

w pracy nad budową
kom unizm u 
kó j.

i  w  walce o po-

wodzi niezwyciężony Zw iązek 
\ Radziecki i  najlepszy p rzy jac ie l 
: m łodzieży. Chorąży Pokoju — 

W ie lk i S ta lin “ .
Depesze z pozdrow ieniam i od 

| s tudentów  polskich Rada N a - j 
i czelna ZSP przesłała rów nież 
| do: Sekcji Studenckiej Cen
tralnej Rady Wolnej Młodzieży 

I Niemieckiej, WszechindyjskieJ 
Federacji Studenckiej oraz Na- 

i rodowego Związku Studentów 
1 Szwecji.

W nasze] przyjaźni tk w i siła, 
które prowadzi naród polski do dalszych osiągnięć



List pioniera M ariana Czerinca 0 dalsze umasowienie sportu 
wśród studentów

„D ro g i Józku! ...Te dwa\ 
tygodnie w  Szkole Za
ciągu P ionierskiego w  M y 
słowicach, up łynę ło  m i 
bardzo szybko. Chcę ci. 
opisać wszystko  po kolei. 
A le  na jp ie rw  muszę Ci coś 
powiedzieć. Otóż chciałbym,, 
żebyś tu  do nas przy jechał 
ja k  na jprędzej. Ty, a także  
Janek, Staniek i wszyscy in 
n i, którzy jeszcze na zebra
n iu  w aha li się...”
M arian  przeczytał w  gaze

cie Apel Zarządu G łównego 
Z M P  następnego dnia po je 
go w ydrukow an iu . Słowa Ape
lu  zrozum iał jako wezwanie 
do niego — M ariana Czerwi
cą. syna m ałorolnego chłopa, 
ze wsi Sendek. pow. opatow- 
skiego. Apel w zyw ał na na j
ważniejsze odcinki — do wę
gla i stali. N ie obiecywał ła t
wego życia, nie u k ryw a ł tru d 
ności. ale nie odstraszało to 
M ariana.

— Chcę Ojczyźnie pomóc — 
pow iedzia ł na grom adzkim  ze
b ran iu  młodzieży — byłem na 
Zlocie, ślubowałem pracować 
ze wszystkich sił. Chcę do
trzym ać słów’ Ślubowania. 
Trudności się nie boję — każ
dą trudność można przezwy
ciężyć...

W iedzia ł o tym  M arian  z 
w łasnego doświadczenia. Od 
dawna by ł przecież ak tyw is tą  
w  swojej wsi. Czy chodziło o 
akcję skupu, czy o kon tra k 
tację  — w  każdej b ra ł a k ty w 
ny  udział.

W iele trudności należało 
przełamać, w ie le oporów zw al
czyć. żeby wieś wryw iązała się 
z obowiązku. A i pogróżki 
słyszał nieraz M arian, kam ień 
rzucony z ukryc ia  czasami 
przeleciał nad głową...

„...Pamiętasz, co m ó w ili 
niektórzy- ludzie na w s i po 
ogłoszeniu Apelu?”
Decyzję podją ł M arian  zaraz 

po przeczytaniu Apelu. Je
szcze przed zebraniem rozma
w ia ł o zaciągu z kolegami ze 
wsi. Apel — owszem — podo
bał im  się. K iw a li potakująco 
głowam i. A le  na natarczywe

W. Bi' l  - B ie łocerknw ski:
„ Sztorm “ . Sztuka w 3 aktach  
(11 obrazach). Reżyseria J. 
Zaiuadskiego i  E. Strądom  - 
skie j. Scenografia M. W ino
gradowa M uzyka J. B i H uko
wa. Przedstawienie T eatru  im . 
Mossowietu na scenie Pań
stwowego Teatru Polskiego w 
Warszawie.

Wśród sztuk tzw. k lasyki 
radzieck ie j szczególną pozycję 
zajm uje „S ztorm “ . N ie d la
tego, iżby m ia ł być sztuką 
najlepszą z nich, lecz dlatego, 
że był sztuką pierwszą i w 
pewnym  sensie na jbardzie j 
dla tego typu twórczości dra
m aturg icznej — charaktery - 
styczną. Jeśli analizujem y dziś 
zarówno „Lubow Jarowa ja“ 
T reniewa. ja k  „Pociąg pan
cerny“ Iwanowa, czy też „Nie
zapomniany rok 1919“ W isz
niewskiego. to znajdziem y w 
nich zawsze elementy płynące 
prosto i bezpośrednio ze 
„S ztorm u“ . Czy to b idz ie  
ów nieśm ierte lny m arynarz, 
czy niezłom ny działacz par
ty jn y , czy zamaskowany wróg, 
us iłu jący wślizgnąć się do 
młodego radzieckiego apara
tu  państwowego i partyjnego 
—  wszystkie te postacie po
ja w ia ją  się już  w  tak ie j, czy 
inne j fo rm ie  w „Sztorm ie“ . 
Również kszta łt artystyczny 
sztuki okreś lił oblicze w ielu 
następnych u tw orów  tego ty 
pu. B iU -B iełocerkowski zer
w a ł w  „Sztorm ie“  z manierą 
tzw. „w id o w isk  rew olucyj - 
nych“ , im prow izowanych przez 
n iektórych reżyserów w  p ie rw 
szych latach po R ewolucji Paź
dziern ikow ej. „S zto rm " .jest 
pierwszą sztuką z prawdzi - 
wego zdarzenia, której treść 
rewolucyjna znalazła sobie 
ja k  najbardziej sugestywną, o- 
brazową, przekonującą i a rty 
stycznie pełnowartościową for
mę.

Dobrze się stało, że w idzow ie 
polscy m ie li możność zobacze
nia „S ztorm u“  nie ty lko  d la
tego, że sztuka ta nie była do
tąd wystaw iana w naszym 
k ra ju . Stało się dobrze rów
nież dlatego, że sztukę tę w i
dzieliśmy w inscenizacji tea
tru, który pierwszy pokazał ,ją 
radzieckim widzom i w któ - 
rym żywa jest po dzień dzi
siejszy tradycja najlepszej I 
najwierniejszej zamysłom au
tora je j inscenizacji, w któ
rym aktorzy bądź sami uczest
niczyli w pracach nad pra - 
premierą sztuki, bądź doskona
le pamiętają kreacje pierw
szych odtwórców najważniej - 

’ szych je j ról na radzieckiej 
scenie.

Piszemy częstokroć o zna
czeniu sztuk k lasyki radziec
k ie j dla polskiego widza. W 
czym tk w i ich podstawowa 
wartość? Wydaje_ się, że za
w ie ra ją  one potężny ładunek 
uczuciowy, pełne są n iekła
manego patosu bohaterstwa i 
porywającego romantyzmu o- 
wych pierwszych dni zwycię
skiej rewolucji proletariackiej, 
k tó ry  porywa, mobilizuje i za
grzewa do czynu naszych 
współczesnych widzów. I my 
żyjem y przecież w  trudnym , 
p ięknym  i można by zaryzyko
wać powiedzenie — bohater
skim okresie. Nie toczy się 
wprawdzie w  naszym k ra ju  
w o jna domowa i nie napadają 
na nas in terwenci. Lecz i my 
prowadzim y nieubłaganą, tru d 
ną walkę ze w szystkim , co 
stare, wsteczne, budujem y no- 
w« życie, a wróg wewnętrzny

pytan ia M ariana odpow iada li 
w ym ija jąco :

—  Trzeba się zastanowić... 
N ic nie wiadomo... Różnie lu 
dzie gadają...

Po k ilk u  dniach pociąg K ie l
ce — K atow ice unosił M aria 
na z grupą innych p ion ierów  
z w o jew ództw a w  nieznane.

„...Jesteśmy na Śląsku, w  
M ysłow icach, które  możesz 
znaleźć na każdej mapie. 
Jak przy jecha liśm y, czeka
ły  ju ż  specjalnie d la  nas 
przygotowane pomieszcze
nia. Uczyć się będziemy 6 
tygodni, a potem  — do ro 
boty. D osta liśm y po dw ie  
pa ry  butów  i  zielone m un 
du ry . W yglądam y w  n ich  
ja k  praw dziw a a rm ia  p io 
nierów . Na furażerkach no
sim y odznakę: dwa skrzyżo
wane górnicze k ilo fy . Do
sta liśm y rów nież zielone 
płaszcze, sw etry i  b ie liznę
—  słowem kom pletne w y 
posażenie. Jedzenie jest do
bre i  dużo. Póbudkę m am y
0 6-te j. Od 8-e j rozpoczy
na się nauka, k tó ra  trw a  do 
15-tej. Po po łudn iu  m am y  
różne ro z ry w k i św ietlicow e
1 czas w o lny. C iekaw y je 
steś na pewno czego się 
uczymy. Uczym y się o ko
pa ln i, ja k  się w  n ie j zacho
w yw ać, o różnych rodzajach  
węgla, sposobach jego w y 
dobywania. Uczym y  się 
rów nież o Polsce i  świecie  
współczesnym.

Zaraz koło naszej szkoły 
jes t kopalnia. Zaczęliśm y ją  
zwiedzać od pieńoszych dni. 
N a jp ie rw  na pow ierzchn i, 
ale praw dziw a kopaln ia jest 
dopiero pod ziemią. P ie rw 
szy raz by liśm y tam  parę  
dn i tem u  — w czwartek...”  
B y ło  to przed obiadem. G ru 

py p ion ierów  grom adziły się 
w  stołówce.

— C h łopaki! — głośny 
okrzyk zagłuszył na chw ilę  
.gwar licznych głosów. — Ju
tro  pierwsza grupa zjeżdża na 
dół...

„ ... i pomaszerouraliśmy ra 
no do kopaln i, do szybu...”

i  zewnętrzny nie przestaje pró
bować sabotażu i dyw ers ji, nie 
przestaje przeciwdziałać i po
dejm ować prób paraliżowania 
naszego budow nictw a. W alka 
toczy się u nas w  inne j form ie 
niż w  pierwszych latach po 
zwycięstw ie R ewolucji Paź
dz iern ikow ej w  Rosji. W róg 
nie ma dziś już  s iły , aby o- 
tw arc ie  w ystąp ić przeciw nam. 
Lecz jest on rów nie  za jad ły 
i posługuje się może jeszcze 
perfidn ie jszym i i  bardzie j za
m askowanym i metodam i, a 
w a lka  jest rów n ie  zaciekła i 
nieubłagana co w tedy przed 
trzydziestu k ilk u  la ty.

K tóż jest bohaterem „S ztor
m u“ ? W ydaje się, że bohate
rem te j sztuki jest partia. 
Ona to uosobiona w  pięknej 
postaci przewodniczącego ko
m ite tu  powiatowego i jego 
najbliższych współpracowni - 
ków : m arynarza, robotnika, 
działaczy chłopskich i komso
molców, prowadzi klasę robot
niczą i masy chłopskie, po
stępową in te ligencję  — cały 
naród do zwycięstw  nad w ro
giem w ew nętrznym  i zewnętrz
nym. Ogromną zaletą sztuki 
jest fak t, że nie zata ja ona 
wcale trudności, un ika ła tw izn  
i nigdzie nie la k ie ru je  rzeczy
wistości. Spiski kon trrew o
lucy jne  przenikające do sze
regów m łodej A rm ii Czerwo
nej. a nawet do aparatu pań
stwowego i w  szeregi człon
ków  pa rtii, najazd in te rw en
tów , spekulacja i głód, wresz
cie ty fus w yw o łany św iado
m ie i celowo przez protopla
stów dzisiejszych zbrodnia
rzy wojennych z Kore i, zwo
lenn ików  w o jny  bakterio lo  - 
gicznei, przedstaw icie li an
gielskiego w yw iad u  — to wszy
stko sprzysięgło się przeciw 
m łodej w ładzy radzieckiej. A 
jednak ona zwycięża.

I  właśnie dlatego, że autor 
nie ukrył przed widzem żad
nych trudności, że pokazał i 
Wędy i chwilowe porażki —  
zwycięstwo, które przyszło tak 
trudno i z takim wysiłkiem, 
jest tym bardziej przekonujące.

„S ztorm “  nie ma w  so
bie niczego z taniego i 
łatwego optym izm u. Podobnie 
ja k  w ie le następnych sztuk 
k lasyk i radzieckiej i ten dra
m at nazwać możemy op tym i
styczną tragedią. W spaniały, 
bohaterski przewodniczący ko
m ite tu  powiatowego pa rtii, 
p raw dziw y człowiek, p raw dzi
w y  bolszewik, g inie w  walce 
na ch w ilę  przed odniesieniem 
zwycięstwa. Jego zw łok i w n ie 
sione do loka lu  kom ite tu  po
wiatowego, w K tó rym  praco
wał. wydając swe mądre decy
zje i polecenia, > którego k ie
row a ł w a lką  — stają się sztan
darem dla jego towarzyszy pra
cy i boju. Zg iną ł przewodni
czący kom ite tu  powiatowego. 
Lecz wszyscy rozumiemy do
skonale, że sprawa, o którą 
walczył, zwycięża. I w  tym  
tk w i głęboki sens te j op tym i
stycznej tragedii. A le  i w 
innych sprawach B ill-B ie łoce r- 
kow ski jest niesłychanie śmia
ły , w  staw ian iu zagadnień i 
ukazywaniu postaci. Jakże 
istotny i ’w ym i w ny dla dzi
siejszych pisarzy jest fakt. iż 
os;ą sztu k i jest potężny, gw ał
towny k o n flik t klasowy wo
kó ł którego grupu je się cała 
akcja sztuki. Tak jest: k la 
syka radziecka, to sztuk i o na
m iętnych i gw ałtow nych w a l
kach, o potężnych starciach 
i kon flik tach . Zawdzięczają 
one n iew ą tp liw ie  temu fakto -

B yło  jeszcze ciemno. W 
św ietle  kopaln ianych la ta rń  
m ajaczyły  sy lw e tk i w  robo
czych ubraniach i górniczych 
hełmach. Rozmawiano półgło
sem — powaga c h w ili onie
śmielała.

— W iecie — zw ierza ł się 
ktoś szeptem. —  To podobno 
straszne • uczucie, ja k  się 
pierwszy raz jedzie windą...

— A  co ja k  t ię  urwie...
— A lbo kopaln ia  zacznie się 

walić...
—  B rrr...

—  E, bajecie —  roześmiał 
się ktoś głośno — nabiliście 
sobie g łow y bzduram i i ja k  
papugi powtarzacie. Co z was 
za pionierzy...

Szum iał dźw ig szybowy. 
S tarzy górn icy m ija li pionie
rów.

— N ic się, synki, nie bójcie 
—  pocieszali — piorunem  się 
przyzwyczaicie. Będą z was 
górnicy całą gębą...

Dłużą się chw ile  oczekiwa
nia. Wreszcie pada komenda:

— Pierwsza grupa zajm uje 
miejsca. Reszta przygotow uje 
się.

S tłoczyli się w  ciasnym po- 
ko iku-w indzie . Jedni wcho
dz ili śmiało, energicznie. In n i 
powoli, z wahaniem. Wresz
cie zatrzaskuje się żelazna 
krata.

— Uwaga! — przerywa c i
szę głos instrukto ra .

Nagle ziem ia jakby  próbo
w a ła  usunąć się spod nóg.

— O rany... — westchnął
ktoś. *

W inda ze świstem pomknę
ła w  dół. Po k ilkunas tu  se
kundach zw o ln iła  i ostro za
trzym ała się.

—- Wysiadać...
— Co, już? — zd z iw ili się 

zgodnie. — Tak prędko?... 
M ia ło  być 350 m etrów.

— Jest w łaśnie 350 me
trów...

A le  po c h w ili do tj’chczaso- 
we przeżycia zbladły wobec 
otaczającego ich. zdum iew ają
cego świata. Żna li kopaln ię

w i swą w ie lką  siłę oddziały - 
wania, swe powodzenie wśród 
radzieckich i me ty lko  radziec
kich w idzów, swój dynam izm  i 
w ie lk i ładunek emocjonalny.

Obok w ie lk ie j s iły  ideowej 
„S zto rm u“  i jego zalet a rty - 
styćznych. ogromną rolę od
g ryw a ją  w  przedstaw ieniu za
rów no uwieńczone pełnym  suk
cesem w y s iłk i reżyserów, J. 
Zawadskiego i E. Stradom- 
skiej, doskonałe, wym owne i 
skrótowe zarazem dekoracje 
M. Winogradowa, ja k  i znako
m ite  kreacje w yb itnych  akto - j 
rów  zespołu Teatru im. Mos
sowietu. którzy b iorą udzia! 
w  przedstaw ieniu.

Najw iększe uznanie dla roz
w iązania reżyserskiego trud  - 
nych problem ów sztuki w yw o- ■ 
lu je  akt drugi. Napięcie roś- j 
nie tu stopniowo, akcja toczy 
się w artko , aby skulm inować j 
się w  znakom ite j scenie w  ko- j 
szarach. gdzie rnloda dzienni- j 
karka. działaczka pa rty jna  a- i 
g itu je  żołnierzy, zażegnuje | 
przygotowany przez biało - 
gw ardzistów  bunt, zdobywa 
oddział chw ie jny i wahający 
się dla sprawy Rewolucji. Sce
na ta. podobnie ja k  sceny prze
słuchania w  Cze-Ka, to p raw 
dziw y m ajstersztyk w n ik liw e j 
roboty reżyserskiej. S łabiej 
nieco w ypad ł rk t trzeci. Jest 
on zbyt ha łaś liw y i za dużo w  j 
n im  bieganiny, chaosu. W sku- j 
tek  tego ginie czasem słowo, 
które przecież jest na jważ
niejszym  elementem sztuki 
tea tra lne j.

Głęboko przemyślaną, pro
stą i wzruszającą postać prze- j 
wodniczącego kom ite tu  powia
towego gra w yb itn y  ak to r ra- ! 
dziecki P. Gieraga, Dzielnie 
sekunduje mu przedstaw ic ie lj 
rew o lucy jne j m te ligenc ji, sta- j 
ry  działacz p a rty jn y , towa - j 
rzysz w a lk  Bebla i Jauresa — ' 
R. Piatt w  ro li Rajewicza. j 
Wśród wrogów R ew olucji w y- 
różnią się znaKom itym  żary- ; 
sowaniem zw arte j, zdecydowa- ■ 
nej w  swej n ienaw iści posta
ci komendanta wojskowego — j 
O. Abdułow. Na uznanie zasłu
gu je rów nież A. Słabiniak, od- 1 
twórca ro li marynarza. Lecz 
wszystkie kreacje bledną wo- ; 
bec znakom ite j, choć epizo- j 
dycznej ro li E. Kaniewskiej, 
k tó ra  gra przesłuchiwaną w 
Cze-Ka spekulentkę. Cały zes
pół stoi na bardzo w ysokim  po
ziomie. W przedstaw ieniu nie ' 
ma słabych m iejsc i dz iur ak
torskich , k tóre tak  często rażą ! 
nas na naszych scenach. Nie 
sposób w ym ien ić wszystkich 
aktorów , grających w  przed
staw ieniu. Zapam ięta jm y jed
nak nazwiska L  Szaposzni- i 
kowej (redaktorka gazety), A. 
Dubowa (zastępca przewodni
czącego kom iteru pow iatowe - j 
go pa rtii). O. Jakuninej (chłop
ka K u tiłow a ), A. Zabowa 
(przewodniczący Cze-Ka), M. 
Rozen-Sanina (ib rag im ow ) i 
A. Aleksiejewej (stara nauczy -': 
cielka).

Przedstawienie „S ztorm u“  u- 
czy nas nie ty lko  ja k  zwycię- ; 
żać wrogów rew o luc ji, ja k  w a l
czyć o zwycięstwo naszej spra
wy, lecz rów nież ja k  pisać i 
grać sztuki, obrazujące ten 
w ie lk i, h istoryczny proces. I 
za to wszystko w inn iśm y głę
boką wdzięczność naszym dro
gim  przyjacio łom , naszym ra 
dzieckim  gościom, których 
przykład jest i w  te j dziedzi
nie w ie lką  dla nas pomocą.

S TA N IS ŁA W  S ZA R Z Y iiS K I

wyłącznie z opowiadań. Róż
nie ją  sobie w yobrażali. Teraz 
stanęli oko w  oko z rzeczyw i
stością...

Rozpoczęła się długa w ę
drówka. N a jp ie rw  g łów nym i 
chodnikam i. Ze zgrzytem  m i
ja ły  p ion ierów  wózki nałado
wane węglem. Ż a rów k i pod 
stropam i rzucały m dłe b laski 
na ciemne ściany. Z rzadka 
m ija li p ion ierów  górnicy.

Później chodn ik i staw ały się 
ciaśniejsze. Trzeba było schy
lać się i uważać na niskie 
stropy. Ten i ów  uniósłszy nie 
opatrznie głowę sykną ł z bó
lu  od nowonabytego guza...

Wreszcie przodek. Już z da
la da ł znać o sobie szumem 
węgla posuwającego się w  
rynn ie , zgrzytem w ie rta rk i i 
łopaty.

— Fedrować przyszliście?
—  pow ita ł p ion ierów  gó rn ik  
w iercący otwory: — Dobrze- 
ście t r a f i l i  — poładujecie tro 
chę urobku.

P ionierzy nie w iedz ie li co 
znaczy „fedrow ać“ , ale w y 
m ow ny gest przy słow ie „u ro 
bek“  w y ja śn ił im , że chodzi 
o węgiel. Kandydatam i do ło 
paty b y li wszyscy. Zaczęli 
w lec po koiei iadować węgiel 
na przesuwającą się bez przer
w y rynnę transportera. Szło 
to nieskładnie — w  ciasnej 
przestrzeni nie można się 
obrócić, łopata raz po raz w y
m yka się z rąk.

■— Równo, równo, spokojnie
— przygadyw ał górnik. — Nie 
na siłę, ty lk o  sposobem... C 
tak... w idzisz — zmachaleś 
się, pieronku, a pożytku mało.

Do wieczora nie m ilk ły  roz
m ow y na tem at kopaln i. W  
św ie tlicy, w stołówce, w  sy
p ia ln iach kopalnia była jedy
nym i w yłącznym  tematem 
rozmów. M ieszkańcy bloku 
drugiego, którzy dopiero za 
k ilk a  dni m ie li zjechać na dół, 
z zazdrością spoglądali na 
szczęśliwców i p rzys łuch iw a li 
się ich „fachow ym “  rozmo
wom. w  k tó rych  nader często 
pow tarza ły się słowa „fe d ru - 
nek“ , „u robek“ , „przodek“ , 
„ f i la r “ , „tąpnę ło“  i inne świe
żo zasłyszane określenia.

„...W spaniała jest kopa l
nia. N a jba rdz ie j podoba m i 
się mechanizacja. W iercisz  
otw o ry  w ścianie węgla, ła 
dujesz węgie l na transpor
ter. Późnie j ju ż  sam węgiel 
wpada do wózków, podje
żdża do w in d y  i  na po
w ierzchnię. Tam  przez sor
tow n ię  idzie  do wagonów i 
w  świat... Także i  do nasze
go Sendka... G órn icy to cie
kaw i ludzie. M ów ią  na nas 
„s y n k i”  albo „p ie ro n k i” . 
Móroią też „fedrow ać“ , „u ro 
bek”  i w  ogóle m ają  całą 
taką gwarę. Praca oczyw i-

W ie łk i cm entarz w  Panków, 
w łaśc iw y cm entarz poległych 
w  walce o B e rlin  żołn ierzy ra 
dzieckich, uczy geografii. Prze 
ciąga się o>n praw ie  na sk ra ju  
m iasta, za w iekow ym i osie
d lam i oka la jącym i Beidin od 
północy, nieopodal gran icy 
francuskiego sektora. D ooko l- 
ny park, ja k  każdy z pa rków  
B erlina  w niedzielę i dzień po
wszedni pełen jest spacerowi
czów, m łodych par m atek ł 
dzieci. Przed bram ą cm enta
rza dochodzą lin ie  autobusu i 
tram w a jów . W yszliśm y obej
rzeć ten cm entarz w słonecz
ną niedzielę. Towarzyszyła m i 
Ruth, żona jednego z moich 
niem ieckich p rzy jac ió ł i je j 
matka. Ruth jest z pochodze
nia żydówką, z średnie j b u r- 
żuazyjnej rodziny be rlińsk ie j. 
Z B erlinem  jest zrośnięta n ie 
rozerw aln ie  w szystk im i wspo
m nien iam i dzieciństwa i  tra 
d y c ji rodzinnych. Z chw ilą  
dojścia do w ładzy faszyzmu 
rodacy berlińscy w  b ru n a t
nych koszulach da li je j do 
w yboru : śm ierć w  komorze 
gazowej, albo wynieść się 
precz z ojczystego miasta. 
R u th  przebywała w  A n g lii 
przez w iele la t do końca w o j
ny.

Idziem y przez piękn ie w y 
łożone m arm urem  i p iaskow 
cem aleje cmentarza. Czyta
m y nazwiska poległych, rów 
nież w  języku n iem ieckim  i 
rosy jsk im : Le jtenan t S m ir- 
now, kap itan  Czawczawadze, 
m a jo r A w akian, porucznik 
M akinowski... Bohater Zw iąz
k u  Radzieckiego, Len ingrad-

ście n ie  jest lekka, pow iem  
Ci o tw arc ie : trudna, ale czy 
nam  to pierwszyzna? Przy  
pługu, czy in n e j robocie 
przyzwyczaiłeś się do cięż
k ie j pracy.

N a jgorze j jest ja k  „ tą 
p ie "  — czy li trzeszczy w  
stropie. Trzeba w tedy strop  
prędko podpierać stem pla
m i. Ż le  też jest, ja k  „karb id.- 
ka“  zaczyna gasnąć — bo to 
znaczy, że gdzieś w  kopaln i 
jest gaz. A le  teraz są takie  
m etody w a lk i z ty m i n ie 
bezpieczeństwami, że w ła 
ściw ie d la  ostrożnego czło
w ieka  nie są one groźne.

Z a rob k i gó rn ików  są do
bre —  nawet dz ięk i zapew
n ia ją ce j specjalną opiekę 
K arc ie  G órn ika  — bardzo 
dobre. Oczywiście je ś li się 
chce pracować. A  na jw a ż
niejsze to to, że tciesz, iż 
pracujesz d la  siebie, dla : 
swojego k ra ju , że w yko nu - j 
jesz trudną  i  ważną robotę, 
z k tó rą  n ie  każdy poradzi.

D latego Józku  —  p rz y je 
żdżaj ja k  na jprędze j. Nie 
w ie rz  w  żadne głup ie  p lo tk i
— pisze C i to T w ó j kolega. 
Opowiedz wszystko Staszko
w i i  Jankow i — niech oni 
też przy jadą. Zostańcie p io 
nieram i...”
M arian  zam yślił się na

chw ilę.
— Jak będzie wyglądało mo

je życie za k ilk a  lat — ocza
m i wyobraźni usiłow ał sięgnąć 
w  przyszłość.

...Potężna skom plikowana 
maszyna ze zgrzytem wgryza 
się w  ścianę węgla. Operator 
uważnie obserwuje pracę me
chanizmu. Jego praca polega 
na k ie row an iu  tym  wspania
łym  urządzeniem zastępują
cym pracę w ie lu  ludzi. Na 
w ie lu  naszych kopalniach ta 
k ie  maszyny is tn ie ją  już  dziś 
— M arian w ie  o tym  —i na
zyw a ją  się kom bajny wę
glowe.

On, dzisiejszy p ion ier, M a
ria n  Czerwiec, chciałby praco
wać przy podobnej maszynie. 
Zresztą — m ożliwości awansu 
są wspaniałe. P rzypom niał so
bie znane szeroko w  k ra ju  
nazwiska M a rk ie w k i, Bugdoła. 
Z ielińskiego, Błauta.

G łośn ik i zw o ływ a ły  na 
obiad. M arian  spojrzał, na stos 
zapisanych kartek  i przeczytał 
ostatnie zdanie. Dopisał:

„...Kończę już. I  tak  wszy
stkiego nie zdołam opisać. 
Przyjedźcie, to sami wszy
stko zobaczycie. Nie czekam 
na odpowiedź od Ciebie — 
chcę Cię ja k  na jp rędze j tu 
ta j zobaczyć. T w ó j M arian ” .

Z. SZELIG A

czyk, U kra in iec, B ia ło rus in , 
G ruzin , O rm ian in , Tatar... a 
ten chyba Polak. P rzyszli z 
odległych k ra jów , synowie ob
cych narodowości i pozw o lili 
Ruth zamieszkać z powrotem 
w  ojczyźnie skąd w ygna li ją  
rodacy. Oto raz jeszcze k rw ią  
swoją żołnierze radzieccy przy 
w ró c ili w łaściwy, norm alny 
sens tak im  pojęciom ja k  o j
czyzna, narodowość, k ra j.

Czerwone, polne różyczki 
ba rw ią  ja k  korale, lub  p ie rw 
szomajowe ko ka rd k i soczystą, 
bu jną, zastygłą w  dusznym od 
zapachów pow ietrzu południa, 
zieleń brzóz, grabów, w ierzb 
plączących i tu i.

Rozkrzyczane kosm opo lity 
cznie ubrane gromady miesz
czuchów, którzy w ysypa li się 
w łaśnie z tram w a ju  przycho
dzącego, z zachodu, chłopcy 
na rowerach poszukujący w ra  
żeń, wycieczkow icze tego sło
necznego, niedzielnego po łud
nia wchodzą na cmentarz, nie 
mogą jakoś go ominąć. Czy
ta ją  egzotyczne nazwiska, pa
trzą na daty urodzenia i śm ier 
ci i  m ilkną . Każdy ślad rew o
lu c ji,  wszystko co przyszło 
spod S talingradu, zmusza do 
m yślenia, w brew  ogłupia jącej 
m artw ocie Zachodu.

W  dniach od 15 do 16 lis to 
pada obraduje w  W arszawie 
I  K ra jo w y  Zjazd Akadem ic
kiego Zrzeszenia Sportowego. 
Przed Zjazdem delegatów stu
denckiego ak tyw u  sportowego 
sta ją  poważne i  odpow iedzia l
ne zadania: podsumowanie 3- 
letniego dorobku AZS. prze
analizowanie dotychczasowych 
niedociągnięć i braków  zrze
szenia oraz w yciągnięcie w n io 
sków, pozwalających na pod
niesienie pracy sportowej 
wśród m łodzieży akadem ic
k ie j.

W  I  K ra jo w ym  Zjeździe 
AZS-u bierze udzia ł 200-tu de
legatów z 16 środow isk aka
dem ickich. Z jazd staje się po
ważnym  wydarzeniem  w  na
szym życiu sportowym .

Studenci-sportowcy przyjeż
dżają na Zjazd z poważnymi 
osiągnięciami w dziedzinie 
krzewienia kultury fizycznej 
i sportu na uczelniach.

AZS skupia w  swych szere
gach 27 proc. ogółu m łodzieży 
stud iu jące j na wyższych u- 
czelniach w  k ra ju . W  tym  ro 
ku do 1 listopada AZS w yko 
nał roczny p lan SPO w  90.6 
proc.; należy przypuszczać, że 
do końca roku plan ten zrea
lizow any zostanie w  całości.

Sportowcy-studepci b iorą u- 
dzia ł we wszystk ich akcjach 
po litycznych w k ra ju , podej
m u ją  cenne zobowiązania dla 
uczczenia szczególnie rado
snych rocznic i św iąt, naw ią
zują łączność z Ludow ym i Ze
społam i Sportowym i.

Sportowcy - studenci mają 
znaczne osiągnięcia w spor
cie wyczynowym. Jest to w y 
n ik  zwrócenia uw agi zrzesze
nia na stosunkowo nieliczną 
jeszcze grupę wyczynowców. 
AZS w ychow ał w  swoich sze
regach znanych dziś sportow
ców: Kocerkę, Dziedzica, Le
wandowskiego, Stawczyka, 
Kodelską, Ilw icką, Roja, Gru
szczyńską i w ie lu  innych. 
Sportowcy - studenci za jm ują  
czołową pozycję w  na rc ia r
stw ie, lekkoatletyce, koszy
kówce, siatkówce, w ioś la r
stw ie, żeglarstw ie.

Ale obok tych osiągnięć

M atem atyka — to przedm iot 
trudny. Spraw ia on w ie lu  
uczennicom i uczniom w szko
łach niem ało kłopotów. Nie 
ła tw o  jest opanować tę dzie
dzinę w iedzy — wszystkie je j 
działy, zasady. W ymaga to 
w ytrw a łośc i, systematyczności.

Rozumiejąc to, organizacje 
ZM P-ow skie w  w ie lu  szkołach 
starają się przyjść z pomocą 
uczniom, organizują m. in. 
w raz z radam i uczniowskim i 
przy pomocy i pod k ie runk iem  
nauczycieli, matematyczne ko
ła naukowe. O w yn ikach pra
cy takich kół piszą do nas ko
respondenci ze szkół.

Oto co pisze m. in. w  swym  
liście kol. Józef Pisarek z 
Technikum Przemysłu Szklar
skiego w  Wołominie:

„W  naszej szkole powstało 
w tym  roku m atematyczne  
kółko naukowe. Z początku  
było n iew ie lu  chętnych, k tó 
rzy  by chcie li należeć do te 
go kółka. W ielu kolegów w y 
obrażało sobie, że praca k ó ł
ka polega jedyn ie  na roz
w iązyw an iu  „k ilo m e tro w ych "  
zadań. Pierwsze dn i p racy  
koła rozw ia ły  jednak n ies łu 
szne obawy tych kolegów. 
W  kó łku  naukow ym  za
poznajem y się z h is to rią  m a
tem a tyk i ja ko  nauki, zapozna
je m y się także z życiem  
w ie lk ich  m atem atyków , z ich  
pracam i. W idzim y, że nazw i
ska tych w ie lk ich  ludz i po
w ta rza ją  się rów nież przy od
kryciach z dziedziny chemii, 
f iz y k i,  a rc h ite k tu ry  i  m echa
n ik i. Z rozum ie liśm y, że P ita 
goras, Archimedes, Pascal, 
Newton, Łomonosow i  in n i 
m usie li pokonać w iele t ru d 
ności, zanim  osiągnęli posta
w iony  przed  sobą cel. N ie zra
ża li się jednak trudnościam i,

Przekonałem  się o tym  przy 
jeszcze jednym  pom niku, k tó 
ry  — można to tak  określić— 
uczy ł elementarnego poczucia 
rzeczywistości, uczył obecnej 
h is to r ii Berlina .

K iedy przejdzie się przez 
czarne, gołe ko lum ny B ram y 
B randenbursk ie j, k iedy w y j
dzie się z ruch liw e j barw nej, 
żywej U n te r den L inden  i m i
nie się tablice obwieszczające: 
„Ende des dem okratischen 
Sektors“  i następnie: „Y ou  are 
cu te rtiing  to the b r itis h  Sek
to r“ , rozciąga się dawny T ie r
garten. K iedyś b y ł to park — 
ogród ogrom nej powierzchni. 
Ogień a r ty le ry js k i i pociski 
w yc ię ły  większość drzew, w  
te j c h w ili jest to  raczej t ra 
wiaste, niezabudowane pole, 
bezludny step w  sercu miasta. 
Szeroka asfaltowa, C harlo tten
burger A lee przecina pole aż 
do w idn ie jące j we m gle starej 
Siegessale, ko lum ny b ism ar- 
kow skich zwycięstw , po łysku
jące j z daleka z ie lonkaw ym  
m arm urem  i złoconym i orłam i, 
O k ilkaset m etrów  od Bram y 
B randenbursk ie j, wśród stepu 
wznosi się m ała wysepka: ra 
dziecki pom nik  zwycięstwa, 
p ły ta  i postać radzieckiego 
żołnierza, k tó ry  zdobył B e r
lin .

JERZY BUDXY
In s tru k to r  W ydz. K F  i  P W  2 0  
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sport studencki ma wiele je
szcze braków, błędów i niedo
ciągnięć. Z  pewnością będą o- 
ne również przedmiotem o- 
brad Zjazdu.
Niedostateczna jest jeszcze 

praca nad um asowieniem  
sportu wśród studentów. 27 
proc. m łodzieży stud iu jące j, 
zorganizowanej w  AZS, to l i 
czba stanowczo za mała. Nie 
odpowiada ona m ożliwościom  
ja k ie  dała sportow i studenc
kiem u nasza P artia  i Rząd. 
C y fra  ta u jm u je  duży jeszcze 
procent tzw. „sportow ców  z 
leg itym acją“ , nie up raw ia ją 
cych systematycznie sportu.

Praca masowa łączy się ze 
zdobywaniem przez studen
tów  norm na odznakę SPO. 
N ie mamy powodów, do przy
puszczeń, że studenci nie w y 
konają swego planu SPO w 
ty m  roku. Ale plan w skali 
krajowej dla tego jest realizo
wany, ponieważ środowiska 
Gdańsk, Gliwice, Wrocław  
przekroczyły swój lim it pra
wie dwukrotnie. Zapewne ko
ledzy z tych środowisk wy
mienią na Zjeździe swoje do
świadczenia i wskażą innym  
środowiskom jak należy w al
czyć o masowe zdobywanie 
odznaki SPO — miernika do
brej organizacji pracy maso
wo - sportowej wśród studen
tów.

Za mały, w  stosunku do l i 
czby s tud iu jące j m łodzieży, 
jest jeszcze udzia ł studentów 
w  imprezach masowych, ja k  
np. w  Marszach Jesiennych. 
W roku bież. na starcie m ar
szów stanęło zaledwie 30 tys. 
studentów, t j. około 1/5 ogółu 
s tud iu jące j młodzieży.

Mówiąc o masowo - sporto
wej pracy na uczelniach nie 
sposób jest pominąć dość po
wszechnego zjawiska złego 
stosunku młodzieży do obo
wiązkowego wychowania fi
zycznego. Większość studen
tów lekceważy obowiązkowe 
wychowanie fizyczne, traktu-

gdyż k ie row a ła  n im i idea u m i
łow an ia człow ieka, pragnien ie  
postępu społecznego.

A  my? Czy możemy pom y
śleć o ko n s tru k c ji nowego sa
m olotu, o zm ianie biegu rzek,
0 k ie row an iu  okrętem , albo o 
zm echanizowaniu hu ty , gdy
byśm y nie  zna li g runtow nie  
m atem atyk i?  Odpowiadam y
—  nie. Dlatego nie w yobraża
m y sobie dobre j pracy techn i
ka, k tó ry  by wyszedł z naszej 
szkoły bez głębokie j znajom o
ści m atem atyki. Chcemy po
głębiać swą wiedzę, by w  
przyszłości zastosować w  p ra 
ktyce zdobycze m atem atyki.

Tak wyobrażam y sobie
1 organ izu jem y  nasze kółka 
matematyczne. A  ja k  jest w 
innych  szkołach? — kończy 
swój Ust kol. Pisarek.

O pracy kó łka matematycz
nego przy Szkole Ogólno
kształcącej TPD  nr 1 w G li
wicach, pisze kol. Jan Dudzin:
— Przychodzim y chętnie, po
głęb iam y tu  swoje w ia 
domości z zakresu m ate
m a tyk i, rozw iązu jem y cieka
we zadania matematyczne, 
dysku tu jem y w ie le  spraw z 
z te j dziedziny.

L is t swój kończy kol. Du
dzin słowam i:

—  W ierzcie nam, koledzy, że 
na. zebraniach naszego kó łka  
panuje m iła, swobodna a tm o
sfera, że w ie le  tu się uczymy. 
Postarajcie się koledzy i  w  
waszej szkole zorganizować 
takie  kółko...

Michał Kalinin — w ie lk i 
nauczyciel i wychowawca 
m łodzieży radzieckiej zwraca
jąc się do uczniów V I I I ,  IX  
i X -tyeh klas Leninowskiej 
Dzielnicy miasta Moskwy, 
m ó w ił m iędzy innym i:

„Jakąkolwiek naukę ze-

P om nik w ys taw iony  zaraz 
po zwycięstw ie, zanim  jeszcze 
m iasto podzielone zostało na 
dwa św iaty. W ystaw iono na 
ziemi zdobytej k rw ią  czerwo- 
no-arm istów .

Po podziale B erlina  znalazł 
się on, ja ko  ekste ryto ria lna  
wyspa na terenie b ry ty js k ie 
go sektoru, podobnie ja k  ra 
diostacja i w ie le innych p u nk
tów. Ten pom nik szczególnie 
k łu je  w oczy Reuterów i  całą 
zachodnio be rlińską  mafię.
Ten pom nik przypom ina o 
rzeczywistości. Obelisk strze
żony jest dzień i noc przez 
w a rtę  żołn ierzy radzieckich i  
tym  samym jest to sym bol po
dw ójny. Ileż p row okac ji do
puszczono się wobec tego bag
netu wb itego w  łapę k rw io 
żerczego neohitleryzm u... Do
praw dy nie na próżno stoją 
żołnierze radzieccy w sercu za 
chodniego B erlina  p ilnu ją c
ziemi, w  k tó rą  w siąk ła  krew  
oswobodzicieli.

W ybrałem  się tam  pogod
nym , n iedzie lnym  przedpołu
dniem. Zostaw iając Bram ę 
B randenburską za sobą wsze
dłem ja k b y  w  ciszę i  pustkę. 
Po rozprażonej A le i przem y
k a ły  same lim uzyny, gdzieś w 
tra w ie  koczowało k ilk u  s ta r
szych panów, prze la tyw a ły  na

je je jako coś zbędnego t nf»» 
potrzebnego. Nie bez wpływu
na to pozostają n iektórzy w y 
kładowcy, a nawet poszczegól
ne w ydz ia ły  czy rektora ty. 
Np. na Akademii Medycznej 
w Warszawie m im o dość du
żego zainteresowania obo
w iązkow ym  wychowaniem  
fizycznym  u studentów, adm i
n is trac ja  nie spieszy z prze
znaczeniem dla  s tud ium  W. F. 
odpowiedniego pomieszczenia 
na jego potrzeby. Rektorat 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Szczecinie nie przyk łada ł 
dotychczas zupełnej wagi do 
zajęć obowiązkowego w f. a w. 
październiku br. studenci I  1 
I I  roku bezkarnie opuścili 
1.100 godzin wychowania fizy
cznego.

Aby móc w pełni realizo
wać masowe wychowanie fi
zyczne na wyższych uczel
niach, potrzebna jest ścisła 
więź między podstawową ko
mórką — kołem sportowym 
AZS, organizacją zetempow- 
ską, ZSP-owską i studium o- 
bowiązkowego wychowania 
fizycznego oraz studium woj
skowym. ZMP-owcy muszą 
dawać dobry przykład, przo
dować w  tej pracy. Zarządy 
kół ZMP-owskieh w grupa'h  
studenckich winny kontrolo
wać udział studentów w tych 
zajęciach i oceniać je tak sa
mo, jak inne przedmioty 
wchodzące w zakres stu
diów.

Zjazd powinien pomóc kie
rownictwu ZM P w ustawie
niu pracy sportowej na wyż
szych uczelniach, uaktywnić 
ZMP-owców słabo dotychczas 
pracujących w AZS-ie.

Osiągnięcia AZS-u byłyby 
niewątpliwie jeszcze większe, 
gdyby Zrzeszenie oparło swo
ją działalność na dobrze pra
cujących kołach sportowych I 
sekcjach na wydziałach i u- 
czelniach. Krajowy Zjazd AZS 
z pewnością zajmie się tymi 
brakami pracy Zrzeszenia i 
wytyczy właściwą drogę pod
niesienia na wyższy poziom 
pracy sportowej w kolach i 
sekcjach AZS-u.

być nudna...
chcecie studiować, do jakie j
kolwiek wyższej uczelni wstą
picie, w  jakiejkolw iek dzie
dzinie wypadnie wam praco
wać, jeśli chcecie zostawić po 
sobie jakikolwiek ślad, to ko
nieczna jest do tego wszędzie 
znajomość matematyki. A któż 
z was obecnie nic marzy o 
tym, żeby zostać marynarzem, 
lotnikiem, artylerzystą, wy
kwalifikowanym robotnikiem 
w różnych gałęziach naszego 
przemysłu, budowniczym, me
talurgiem, ślusarzem, ogrod
nikiem, pracownikiem tran
sportowym, maszynistą kole
jowym. pracownikiem handlo
wym itp.? Wszystkie te zawo
dy wymagają dobrej znajo
mości matematyki. I  dlatego, 
jeżeli chcecie brać udział w  
szerokim życiu, to studiujcie 
matematykę, póki macie do 
tego sposobność. Ona okaże 
się wam potem ogromnie po
mocna w całej Waszej pracy“.

Jakże w ie lk ie  znaczenie ma
ją  te słowa M ichała K a lin in a  
dla m łodzieży szkolnej w  na
szym k ra ju , k tó ry  tak bardzo 
potrzebuje w yso kokw a lifiko 
wanych kadr we wszystkich 
dziedzinach życia.

Dlatego słusznie robią te 
ZM P -ow skie  organizację, k tó 
re w ie le  wagi p rzyk łada ją  do 
sprawy właściwego opanowa
nia m atem atyk i przez wszyst
k ich  uczniów. Dobrze postępu
ją  ci uczniowie, którzy pra
cując w  kó łkach naukowych 
spraw ia ją , że dla nich, dla ich 
koleżanek i kolegów matema
tyka przestaje być nudna i  
trudna, że przedm iot ten opa
now ują coraz lep ie j i głębiej.

A  ja k  jest w  Waszej szkole? 
Napiszcie o tym .

O pracował:
JERZY W U N D E R LIC H

row erach g rupy chłopaków w  
w ieku  szkolnym  w  k ró tk ich , 
czarnych spodenkach, zdążają
cych na wycieczkę, poza tym  
pusto, przechodniów k ilk u , 
sennych, w ystro jonych  w  
mieszczańską niedzielę. Przed 
pom nik iem  stała grupa ludzi. 
K ilk u  szturm owców w  sza
rych  m undurach i  h itle ro w 
skich „nocn ikach“  na g łow ie 
sterczało w ie rn ie  na k raw ę 
dzi chodnika patrząc na pom
n ik  i  m erdając d łońm i po gu
m owej pałce, zw isającej na 
pośladku.

Obok stała grupa m łodych 
Niem ców, k ilk u  robotn ików , 
kobiet. P a trz y li' z ciekawością 
na żołn ierzy radzieckich spa
ceru jących z bronią w okó ł 
pom nika. Na p łyc ie  leżały ster 
ty  w ieńców, na szarfach nap i
sy niem ieckie. N iem cy, ch łop
cy z row eram i za trzym yw a li 
się i  m ilcze li. Zmuszało do 
m yślenia. Przeleciała w o jsko
wa ciężarówka radziecka peł
na żołnierzy w  nowych, ga rn i
zonowych m undurach. Dole
c ia ły  chórem strzępy zucho
w a te j rosy jsk ie j pieśni. ’ Je
chała zmiana w a rty . Paski 
opuszczone na opasie brody 
Szturm owców zadrgały. Chłop 
cy spo jrze li z ciekawością. Coś 
m ó w ili do siebie półgłosem u - 
śrmechając się. A  potem znów 
s ta li i m ie rzy li się w zrokiem : 
zdobywcy B erlina , m ieszkańcy 
i lo ka je  przyw łaszczy cie li. Je
dyn ie spiżowy żołn ierz na 
pom niku  oczy m ia ł wzniesio
ne w yżej — ogarn ia ł n im i 
cały zniszczony i  podzielony 
B erlin .

TRAGEDIA

Am erykańska pomoc d la  Anglii

Lekcja cm entarzy

lak matematyka przestała
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W  walce z bezdusznością i hiurohralyzmem Byłem we wspaniałym kraju wspaniałych łudzi

99 Poza obietnicą— sprawa będzie załatwiona-nic nie uzyskaliśmy“ W s zę d z ie  w id a ć  tro s k ę
„P rze* śm iałą i szeroką k ry ty k ę  i sam okrytykę obnażajm y i usuw ajm y bezlitośnie b iu rokra tyzm , kum oterstwo, bezduszny 

stosunek do człow ieka“  — głosi Program  F ron tu  Narodowego.
M łodzi w yborcy rea lizu ją  P rogram  swą pracą i walką, rea lizu ją  go także, k ry ty k u ją c  zauważone niedociągnięcia, bezdusz

ność. lekceważenie spraw bytow ych  ludzi pracy w  listach do gazety — waicząe o usunięcie braków  i niedociągnięć.
Poniżej zamieszczamy k ilk a  kry tycznych uwag naszych czyte ln ików , k tóre k ie ru jem y do:

•..K ie ro w n ic tw a  i Rady f docenić tego, że ktoś się wam i ' Zakładowa ma od M ie jsk ie j Ra- : zatrudnieni przy budowie chio
# 1 AWalztnjZ rl TT \J O en rln ».»n i i./\l/i/to»t w, rtn 1*1,. ,1,,»», lWt nmsioU t»f ł̂ n,

Z a k ła d o w e ! Rudawskich  
Z a k ła d ó w  Przem ysłu  

B aw ełn ian eg o

opiekuje.
A m y się pytam y, na czym 

ta opieka polega, bo już  k ilk a 
k ro tn ie  zwracaliśm y się w  tej 
spraw ie do k ie row n ic tw a  za
kładów’, ale poza obietnicą 
„sprawa będzie zała tw iona“  nic

od k tó re j zatrudniona w tych 
zakładach młodzież oczekuje za
ła tw ien ia  sprawy sto łów ki. A  i nie uzyskaliśmy, 
z t sto łówką — ja k  pisze o tym 
12 m łodych robotników’ — spra
w ą przedstaw ia się następująco:

„W  naszej stołówce w ogóle 
nie przestrzega się h ig ieny. Czę
sto tra f ia ją  się brudne naczynia.
K ie dy  zwracam y się z tym  do 
ke lne rk i, to najczęściej słyszy
m y odpowiedź:

— Takie pretensje to bezczel
ność. lnn i(? ) mają jeszcze gor- t.~o]fa ćhw ostka. 
»ze naczynia i dobrze.

W yżyw ienie jest bardzo m a r
ne, niesmaczne, niedbale p rzy
gotowane.

Ną nasze pretensje k ie row 
niczka odpowiada:

— Sm arkateria , nie umiecie

...R ad y  Z a k ła d o w e )  
przy BTWR w B ie law ie
która nie interesuje się wa

runkam i m ieszkaniowym i swo
ich pracowników7. Przykładem  
tego może być sprawa dwóch 
absolwentów Technikum  Radio
technicznego, zatrudnionych w 
ej fabryce, Jana Florczaka i A -

„O d czterech miesięcy czeka
m y na mieszkanie — piszą nasi 
czyte ln icy — a zima nie czeka. 
Dostaliśmy wprawdzie p rzy 
dział, ale w m ieszkaniu tym  nie 
ma okien, ins ta lac ji e lek trycz
nej, wody, ogrzewania. Rada

dy Narodowej polecenie na 
przeprowadzenie rem ontu, ale o 
remoncie w  ogóle nic nie s ły 
chać. W czterech pustych ścia
nach mieszkać nie możemy, a o 
inny loka l nie możemy się do
prosić.

Na razie mieszkańcy kątem u 
kolegów, ale długo tak nie w y 
trzym am y, Dlaczego nasza Ra
da Zakładowa odnosi się tak o- 
bo ję tn ie i lekceważąco do boią- 

; czek m łodych robotn ików ? Zo
sta liśm y skierow ani do pracy 
przez Państwo, jesteśmy tu po
trzebni, chcemy pracować a 
rozgorycza nas fak t, że n ik t nie 
w n ika  w  nasze potrzeby i bo
lączki".

...K ie ro w n ic tw a  O d d z ia łu  
C hłodni P riem ysłow ych  

w  K atow icach
pod adresem którego wiele 

zarzutów w ysuw ają  robotnicy

ściu n iek tórych in s ty tu c ji do i 
spraw bytowych m łodych ro - i 
bofn ików. Zła stołówka, brak j 
m ieszkania, zaniedbany remont j 
lokalu , n iewydaw anie m ydła, j

dni Zakładów Mięsnych w  Po- } « y  ubrań ochronnych -  te 
znaniu. j wszystkie bolączki, muszą być j

Narzekają oni m. in. na za- ; niezwłocznie usunięte. Każde 
kw aterow anie w Hotelu Robot- bowjem niedociągnięcie, m n ie j- i
niczym Zjednoczenia B udow m - , , . , , .
ctwa M iejskiego nr. 15 w Po- j *ze  ̂ lub  większe, w yw o łu je  j 
znaniu. Przez 3 miesiące nie o- wśród robotn ików  zrozumiałe • 
trzym u ją  m ydła, ręczników ani ; rozgoryczenie, osłabia ich zdol- j

o ro z w ó j w ie d z y  o g ó ln e j i z a w o d o w e j
W  A kad em ii Rolniczej 

im . T im ir ia o e w a
— Przebywając w czasie na

szej wycieczki w Moskwie, 
zw iedziliśm y i poznaliśmy pra
cę sławnej A kadem ii Rolniczej 
im. T im iriaz iew a. P row adzili-

i có rk i chłopów i robotn ików  
Obecnie uczy się tam 3 tysiące 
studentów. Akademia rozw inę
ła się w olbrzym ią uczelnię. Po
siada ona faku lte ty  takie  jak : 
agronomiczny, chemii agrobio- 
iogicznej, up raw y ogrodu i sa-

odzieży ochronnej. W dodatku j nośt -produkcyjną.

j downictwa. zootechniczny i eko- 
śmy tam długie i wyczerpujące ; nomiczny. Czas studiów  trw a 
rozmowy z profesoram i, stu- . 5 ia t. Przy Akadem ii istn ie je 

przy wypłacie potrącono im  z *" ' , dentami i k ie row n ictw em  orga- Wszechzwiązkowy Zaoczny In-
poborów po 150 — 200 zi, nie Oczekujemy od w ym ien io - ń izacii komsomolskiej. Akade- s ty iu t Rolniczy, na k tó rym  stu- 
podając przyczyny tych po trą - ; nych in s ty tu c ji wyjaśnień. j a - j m ia została założona jeszcze w d iu je  5 tysięcy osób z całego
cen‘ ! kie poczyniono k ro k i w  k ie run - j r 1355 za czasów caratu. Kształ Zw iązku Radzieckiego, niekie*

; ku  napraw ienia zła oraz u n ik - ; c i]j w n ie j synowie magna- riy nawet z bardzo odległych
i nięcia podobnych niedociągnięć1 | obszarników i kap ita li* ; kołchozów i sowchozów.
1 w przyszłości. \ stów. S tud iu jących było mało. Wspaniale urządzona Akade-

C zyte ln ików  naszych i korę - j bowiem przed szerokim i rzesza- i m ia posiada 899 ha te ry to rium

Na tym  nie kończy się lista 
niedomagam W szystkie one 
spraw ia ją , że w ie lu  robotn ików  
nosi się z zamiarem przeniesie
nia do inne j pracy. A  przecież 
cała załoga pracuje ofiarn ie, o 
czym świadczą chociażby podję
te przez brygadę młodzieżową 
zobowiązania na cześć w ybo
rów.

Czas z tym  skończyć
L is ty  te świadczą isto tn ie  o 

karygodnie bezdusznym podej-

spondentów prosim y o dalsze i ro i w ie jsk ie j młodzieży carat | doświadczalnego i 250 budyń
lis ty  na podobne tem aty, o j zamknął drzw i uczelni. I  dlate- i ków.
śmiałe k ry tykow a n ie  zfcuważo- i go w  przeciągu 52 lat, tzn. do j w  specjalnych stacjach do-
nych niedociągnięć, o bezlitosne | roku 1917 Akadem ia wykształ- j  świadczalnych. ogrodach bota-
piętnowanie bezduszności i n ie- j c'^a zaledwie 35 tysięcy specja- 
dbalstwa. j listów.

(opr. Ł.R.) > Dziś studentam i są synowie
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0 księdzu proboszczu, 
panu Jędrzejewskim, 

niemym filmie i niektórych 
innych przedziwnych faktach 

w gminie Marki
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H isto ria , k tó rą  opow ie
m y, wydawać by się m o
gła nieprawdopodobna, N ie
stety, jednak jest na jzupe ł
n ie j praw dziw a, chociaż 
rozpoczyna się całkiem  n ie 
w inn ie  i, rzec można, na
wet. rom antycznie:

Jest w  odległości k ilk u  
k ilom etrów  od W arszawy 
wieś  — n ie  wieś, osada — 
nie osada — M A R K I się 
nazywa, Z  dawien dawna 
zamieszkują ją  pracujący  
w  Warszawie robotnicy. Są 
rów nież w  M arkach fa b ry 
k i  —  przede w szystkim  ce
gielnie. W ynika  w ięc z te
go, że ludność M arek u) 
ogrom nej większości sk ła 
da się z robotn ików . Jak  
w  każdej tego rodzaju osa
dzie robotniczej było przed 
w o jną  i  is tn ie je  do dziś 
sporo elementów żyjących  
kosztem robotn ików  —- 
sklepikarzy, chuliganów  
itp . To wszystko jest w  
M arkach. A le  nie ma je d 
nego — rozryw ek k u ltu ra l
nych. N ie ma naw et kina.

Z  tym  kinem  to w  ogóle 
ciekawa historia . Przed 
w o jną  bowiem  b y ły  to. 
M arkach dwa kina. Jedno 
;± n ich  m ieściło się w  tzw. 
Dońiu K a to lick im  pod opie
ką (przynoszącą niem ałe  
korzyści) miejscowego księ
dza proboszcza. D rugie k i 
no należało do niejakiego  
pana Jędrzejowskiego — 
miejscowego kap ita lis ty  i  
rów nież niem ałe  zyski 
przynosiło. Jakie w  nich  
f i lm y  w yśw ietlano w  owych 
„s tarych, dobrych“  czasach 
—- n ie  potrzeba pisać.

N ik t się też zapewne ni« 
zdziw i, że po w yzw oleniu  
oba kina przestały istnieć. 
Zrozum iałe, że an i ksiądz 
dobrodziej, an i pan Jędrze
jo w sk i nie w idz ie li d la  sie- 
k ie  interesu w  prowadze
n iu  k ina wyśw ietla jącego  
f i lm y  postępowe, propagu
jące nowe życie, t a k  więc 
ksiądz proboszcz zam ienił 
dużą, ładną salę na kost
nicę, bez k tó re j przed w o j
ną M a rk i doskonale się 
obywały. Pan Jędrzejowski 
zaś po prostu zam knął sa
lę na cztery spusty...

I  ta k i stan trw a ju ż  prze
szło osiem lat. Z  roku  na 
rok  mieszkańcy M arek  
oczekują udostępnienia im  
pożytecznej rozryw k i, jaką  
jest f ilm , Czas oczekiwania, 
skracają sobie ziewaniem, 
„sąsiedzkim i p lo tkam i” , a 
co bardzie j „przedsięb ior
czy“  — rozb ijan iem  spo

ko jnych  przechodniów na 
ulicach...

N ie należy jednak sadzić, 
że m arkow ian ie  przez tych  
osiem la t nie og lądali f i l 
mu. N iektórzy  w yb ie ra ją  
się od czasu do czasu do 
k ina do Warszawy, co je d 
nak. wobec fa ta lne j kom u
n ik a c ji i innych na tu ra l
nych przeszkód, szczególnie 
w  postaci grasujących bez
karn ie  chuliganów, jest 
nielada bohaterstwem...

Zajeżdża czasami do M a
rek w ie jsk ie  kino objazdo
we. Ostatnio nawet podo
bno została specjalnie M a r
kom przydzielona, apara tu
ra i obsługa w iejskiego K i 
na. F ilm y  wyświetla, się w  
św ie tlicy  LZS. Nadm ienić  
tu trzeba, że św ietlica owa 
może stanowić wzór zanie
dbania dla wszelkich św ie
t lic  w  k ra ju ,. A le to w ła 
ściw ie nie należy do rze
czy., Od czasu do czasu 
kino owo „fu n k c jo n u je ” , ku 
niebyw ałem u zaci,w ytow i 
licznie gromadzącej się 
zawsze publiczności. N ie 
stety praw ie na każdym  
seansie zdarzają się w y 
pa dk i podobne do poniż
szego:

Publiczność z zapartym  
tchem  śledzi akcję „Asa  
w yw iad u ” . —  pięknego ra 
dzieckiego film u . Nagle, w  
momencie największego  
napięcia film . przeryw a się. 
O peratorzy z d ług im i śru 
bokrę tam i w  rękach zaczy- 

. na ją  zawzięcie m an ipu lo
wać przy aparaturze. T rw a 
ją  długie chw ile  m ilczące
go oczekiwania. Wreszcie,, 
jeden z operatorów nie 
przestając m anipulować  
śrubokrętem,, oświadcza 
grobowym  głosem:

— F ilm  może iść, ale bez 
dźw ięku ..

Ha, cóż rob ić .. Cofamy 
się więc o k ilkadziesią t la t 
i  oglądamy w 1952 r. f i lm  
niemy.

Ciekawe, co sądzi o tym  
Prezydium  G m innej Rady 
Narodowej, a także Zarząd 
G m inny ZM P, którego 
uwadze szczególnie poleca
m y św ietlicę LZS .,

Prawda, że ciekawa h i
s to ria ., I  na jzupełn ie j 
autentyczna, o czym ła tw o  
przekonać się, jadąc do 
M arek ... Należy jednak 
uważać przy tym  na chu li
ganów, k tó rym i również  
jakoś n ik t  nie może się 
„zaopiekow ać".,

Z. SZEL.
według korespondencji 

,T. BOBOWSKIEGO,
Z. K O W A LE W S K IE J

Marynarze czujnie strzegą naszych morskich granic
i rybaków, oczyszczając morze z I stał umocowany. A rty lerzyści 
gioźnych m in. j mogli przystąpić do wykonywa-

! ma zadania bojowego.

*
Padły rozkazy. Scigacz otrzy- !

i mat zadanie holowania tarczy j Ciężki, opancerzony szturmo-
| do strzelać a rty le ry jsk ich . Za- v. iec m kną ł szybKo naprzód pn- 
ig ia ły  s iln ik i i m ały okręcik ho- . nad spienionym i fa lam i Bałty- 
. le jąc za sobą tarcze, powoli ku. z każda sekundą zbiiża-
opuścił basen portowy. | jąc- się do idącego przed nim

_ , . . , , samolotu z rękawem. Samo-
Pogoda była piękna, *,n - ; i ct „n iep rzy jac ie lsk i“  rośnie w

: neczna. choc w ietrzna. Morze ; oczaeh. Ju* Wldać dokładnie
pokryło s;ę tysiącami grzy - ; z ra k j roz.poznawcz.e na jego kiórego

O kręt szedł ostro naprzód, i ka bojowe, w  szybkim  tempie 
pru jąc swym potężnym dzio- (w ykonu jąc wszystkie czynności, 
bem szaro-zieloną toń B ałtyku, j _  s t a w i a ć  t r a „  _  s l y c h a ć  
W ia tr dziko pośw istywał w  oh- nowy roi,kaz dowódcy okrę tu .
nowaniach masztu, a nadcho- | T rudno nadążyć okiern za | szkodzić burtę. O bywatelu do-

wiastych fal. które s iln ie  rzu
cały okrętem.

Załoga żywo krzątała się po 
pokładzie. Dzisiejsze zadanie 
było bardz.o trudne do wykona
nia i wymagało wytężonej pra
cy od każdego członka załogi. 
M arynarze całkow icie zdawali 
sobie sprawę, że od ich pracy 
zależy jakość wykonania za
dania przez ich towarzyszy — 
ai tvlerzystów  z mnych okrę - 
tów.

Wszystko odbrw ało  się nor
malnie. aż do chw ili. gdv od ru 
fy. rozległ się głośny okrzyk:

— Ho! pękł i tonie!
A  tuż za nim  drugi. — T a r

cza się kładzie!
Tarcza, pozbawiona holu, w y- 

| w róciła  się. k ry jąc  się w  szaro
zielonej masie w’ody.

Twarze m arynarzy zasępiły 
się. Każdy z nich m yśla ł o 
tym , ja kby  tu  zaczepić hoi i 
odwrócić tarczę, na którą cze
ka li przecież arty le rzyści z in 
nych jednostek. Tarcza jest 
ciężka, p ływ ak i są zrobione z 
grubych bali. Podejście na d łu 
gość bosaka jest ryzykowne, bo 
fala rz.uca okrętem i może u-

i mcznych. stacjach zootechnicz- 
( nych i nad stawami rybnym : 
| m ło d li ludzie pogłębiają swoją 
: wiedzę przeróżnym i doświad- 
| czenłami. Studenci m ieszkają w 
| pięknie urządzonej bursie u- 
i czelnianej. W arunk i bytowe 
| mają znakomite.
1 Organizacja komsomoiska w’ 
| Akadem ii w swych szeregach 
i skupia 95 procent całei m ło

dzieży. M łodzież podzielona jest 
( na grupy liczące po 25 do 30 
i członków Na czele całej orga

nizacji stoi K om ite t Uczelnia
ny.

| M łodzież redaguje w łasny u- 
I czelniany tygodnik, na łamach 

często zamieszczają
Rękaw coraz b liż - 1 swoje a rty k u ły  i profesorowie.

! Organizacja komsomoiska nie

wspaniałym  wyposażeniem
technicznym i praw ie kom plet
nym  zmechanizowaniem prao 
rolniczych.

Sowchoz „G igan t“ , k tó ry  
zw iedziliśm y, jest dużym ośrod
kiem  ro lnym  powstałym  jeszcze 
w pierwszej pięciolatce w  Sal
skich Stepach. W arunk i k lim a 
tyczne nie bardzo sprzy ja ły  
rozw ojow i nowo powstającego 
?ow7chozu. ale dzięki uporczy
wej walce całego zespołu stał 
się on wspaniałym  i bogatym 
ośrodkiem rolniczym . Z a jm u je  
obszar 48 tysięcy ha, posiada 
2.500 sztuk bydła, 3.500 sztuk 
świń, 10.000 owiec, 500 koni ł 
25,000 drob iu . Cały obszar po
dzielony jes t na 12 oddziałów 
i  2 ferm y.
W sow’chozie pracuje w iele 

młodzieży, poiowa je j należy do 
organizacji komsomolskiej. Nad 
na jbardzie j ważnym i odcinka
m i pracy młodzież obejm uje 
szefostwo.

Organizacja zwraca szczegól
ną uwagę na szkolenie. Na róż
nych kursach chłopcy i dziew
częta podnoszą swoją świado
mość ideologiczną, pogłębiają 
wiedzę fachową.

Nie mało poświęca się uw agi 
warunkom  bytow ym  i k u ltu ra l
nym mieszkońców sowchozu.

W osiedlu istn ie je poczta 1 
telegraf, doskonale zorganizo
wane sklepy, szkoła średnia, 
szkoła techniczno-gospodarcza, 
szkoły podstawowe, średnia 
w ieczorowa szkoła d la  doro
słych, przedszkole, ż łobki, cen
tra ln y  k iub , kino, radiowęzeł,

krzydłach.
sz.v.

St. mar. S łom ski s iln ie j u- , . . ,, ,. .. „ „  i ogranicza się ty lk o  do pracychw yc ił w swe atonie uchw yty ^ J ^ J , . .
karabinu maszynowego i p łyn- wśród studenów, ale organizuje | wacja nadawczo-odbiorcza, szpi
nym ruchem naprowadził krzyż j często akcje  terenowe, wyjeż- i t a i  1 am bulatorium , 
celownika na rę<taw. czekając j dzają C do kołchozów i sowcho- 
c ie rp iiw ie . aż p ilo t podprowadzi , . , ,
maszynę na odległość skuteczne- zow z P relekcjam i i  odczytami.
go ognia. Opanowany i spokoj- _  . , c  ,
r y  trzyma ręka w w  w izjerze j t w i e o i o n t y  a o w c n o i  
celownika i tra fn ie  oceniając j „Gigant“
odległość, czeka na komendę pi- 1
iota. Jeszcze k ilka  sekund, | W  czasie naszej wycieczki po 
jeszcze sekunda, już... K ró tk ie  ; Związku Radzieckim  odwiedzi- 
serie pocisków smugowych po- . ¡¡¿my również k ilk a  kołchozów

i sowchozów,

dzący fa lam i deszcz w y b ija ł
głuchy werbel na stalowym  po
kładzie.

Bosmanmat Jarosz pełną p ier
sią chłonął rześkie, m orskie po- ; 
w ietrze i z zachwytem pa
trz y ł na groźny żyw ioł.

za-

sta ln i m etr kabla pogrąża się w 
morzu...

ruchem rak m arynarzy, ’ podłą
czających p ływ ak i oraz linę 
holowniczą do kabla...

T ra ł, m etr po metrze, n ik 
nie za rufą. M arynarze żywo 
u w ija ją  się przy swojej pracy. 
Całość spraw ia wrażenie ja - 

Calym  sercem pokochał Ja- j k ie jś potężnej, doskonale pra- 
rosz bezkresne wodne przestrze- j cującej maszyny z tą różnicą, 
nie, swój okrę t i specjalność : że stalowe koła i tryby  zastą- 
torpedominera. Dum ny był, że j pione są tu ta j przez mięśnie i 
przypadło mu w  udziale ochra- i um ysły świadomych swych 
niać wspaniałe, tętniące twórczą [ dań m arynarzy.

4 P™«* porty- ,0. któreT . w a lczy li | wreszcie ostatni p ływ ak i o- 
)  bohaterscy żołnierze I i I I  A rm ii 1 
i  W ojska Polskiego i A rm ii Ra- 
I  dzieckiej, Dumn.y był, że on,
9 syn chłopa małorolnego, stoi j Bosmanmat Jarosz spojrzał 
f  dzisia j na straży w ie lk ie j O j- j na zegarek i wzrokiem  pełnym 
^ czyzny, że pracą sw7ą pomnaża j dum y obją ł s-.vych m inerów. 
^  chlubne tradycje oręża polskie- j Czas postawienia tra łu  jest o

4 
t  
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4

wódco! — zw rócił się do do
wódcy mat. Hawranek. — Pro-

m knęły w  k ie runku  rękawa. 
W szystkie tra fne ! Zadanie bo
jowe wykonane — można w ra 
cać do bazy.

Na lo tn isku koledzy r  po
dziwem  oglądali rękaw, po
dz iuraw iony js k  sito. Z uśmie
chem zadowolenia spoglądał st. 
mar. S łomski na strzępy rękawa. 
K ilkanaście przestrzeleri w 
płó tn ie  — to jego dzieło.

St. mar. S łomski jest m ło
dym. dobrze zapowiadającym 
się strzelcem pokładowym . A k 
tyw ista  Zw iązku W alk i M ło
dych i w ie lokro tn ie  nagradza
ny przodownik pracy — hydrau
lik  z W PB Poznań — po przy
byciu do wojska postanowił rów 
nież przodować. Głęboko w ry ły  
mu się w  serce słowa ojca — 
członka pa rtii, k tó ry  nakazy
w a ł mu służyć O jczyźnie zaw
szę i wszędzie ze wszystkich 
s ił M łody zetempowiec Siom-

Niezależnie od tego, poszcze
gólne oddziały organizują w  
swoim zakresie urozmaicana 
życie ku ltu ra lne . Dobrze dzia
ła ją  tam zespoły artystyczne.

Poziom życia w  sowchozie r.ia 
różni się od życia w  mieście. 
Jest tak samo bogate i  ba rw 
ne. Życie wspaniałych lu dz i w»

Zwiedzane gospodarstwa ro i- i * ’sPan-aly m kra ju , 
ne unDonnwałv nam S T A N IS ŁA W  W A LE N D O W S K I

. ski wolę ojca w ype łn ia ł na bu 
szę o pozwolenie udania się | dowlach sześciolatki, realizował 
w p ław  do tarczy i  umocowa- i realizować ją  rów nież będzie
nia ho lu !“ uporem, jako strzelec pokła- 

i dowy lo tn ic tw a  morskiego.

N i# żału ją s ił ' trudu  w  w a l
ce o wysoki poziom wyszkole
nia w ie rn i synowie Ojczyz- :

Zapadło na chw ilę  milczenie.
Dowódca wiedział, że m at Ha
wranek, to doświadczony ma
rynarz, k tó ry  służąc na stat
kach P M H  przeszedł już  n ie
jeden sztorm. Dlatego też za
decydował :

— W ykonajcie zadanie! ¡nich wzorem i natchnieniem, ja k  j
Po ch w ili mat Hawranek by! ' należy służyć  ̂ Ojczyźnie, ja k  ; 

już. przygotowany, mając pas I st rz®c pokoju i szczęścia naro- j
ra tunkow v na p ersiach. Gdy I Dum ni są nasi m arynarze,:
ścigacz podszedł b liżej ta r- | ,r ‘ ' nl przypadł honor stać na j 

go. I w ie le krótszy od przewidzia- czy. wskoczył do lodowato zim - } na straży interesów j

Ostry głos dzwonków alarm o- I "« *>  ins trukc ją ! | " g o  i S “  ^  ' I
wych przerwał ciszę. Bosman- M inerzy bosmanmata Jarosza, | ruch Wreszcie mat Hawranek S ilna jest nasza M aryna rka : 
m at Jarosz w  jednej c h w ili z z.etempowcy, mat Saiata, st. mar. : dephm ał do' l a r w  i w draoa ł i W ojenna. Podnoszą stale swo- j 
zadumanego m arynarza prze - : F jtla re zyk , st. mar. A d a m c z y k }™  na 0j i j 7g}e ntywaki. I ją  gotowość bojewą zastępy I
m ie n ił się w  energicznego do- j i inn i przodują w jednostce J i o fiarnych, zahartowanych na j
wódcę. pod względem znajomości sprzę- U p ływ a ły  dług o m inu ty  a ho- ! trudy  służby m orskie j wojen-
_Przygotować tra ł do posta- i t l ‘  ’ i e* °  praktycznego w y k o -  !’ ■ nie można było podać. Rzut- } no-m orskich specjalistów, w ie r-

i a i _donośnym głosem w y - wystan ia. Wszystkie zadania j ka to wpadała do wody, to znów i nych obrońców m orskich gra-
..... i . „  i — ------ Rzeczypospolitej i

Delegacja ZM P  zwiedza sowchoz „G iga n t” .

Zadanie szachowe
. .—  --------  - v p u b liku je m y  jedną  z n a j- | D la  in fo rm ac ji m nie j zaaw ansowa-
n y  -  po lscy  m a r y n a r z e  3 o h a -  | « " “ o b ^ m is t y c e ^ r ^ :  ! czyte ln ików , k tó rzy  p ra g n ,

! to rs k ie  c z y n y  z o m ie rz y  I 1 I I  ; m istrza M arian a  W róbla:
\ A rm ii Wojska Polskiego są dla M . W R Ó B E L

( I—I I  nagroda ex aeąuo 
m ecz Polska — W ęgry w  r. 1935)

wienia!
dał komendę. I letniego okresu szkolenia w yko- j  m okry hol uciekał ze zdrętw ia-

na li na bardzo dobrze. Swo- I łych rąk dzielnego podoficera.
M arynarze-m inerzy w  mgnie- } j** o fiarną służbą zabezpieczają i Po długich w ysiłkach mat Ha

niu  oka zaję li swe s tanow is -I oni spokojną pracę m arynarzy ' w ranek dopiął ceiu — hol zo

nie Polskiej 
Ludowej.

bosmanmat JERZY W IA T R m at w z posunięciach.

brać udział w  naszym konkursie  po- 
| da jem y, że zadanie powyższe jes t 

t zw . „dw uchodów ką": białe zaczy- 
j na.ią i dają m ata w  2 posunięciach.
' P rzy  rozw iązyw aniu  dw uebodówek  
, w ystarczy podać ty lk o  pierwsze po- 
i sunięcie białych.

Rozwiązania zadań należy nadsy- 
• łać w ciągu 5 dni od daty u kazan ia  

i się zadania na adres naszej fled ak -  

; c ji z dopiskiem : „Szachy*1. R ozw ią
zania prosim y nadsyłać na kartach  

pocztowych, podając datę ukazania  

: się zadania I nazw isko autora . K aż- 
! de zadanie stanowi oddzielną całość. 

Wszyscy rozw iązu jący, k tó rzy  na
desłali p raw id łow e rozw iązania  — 

i biorą udział w  losowaniu.

m * N lW U Y „
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—  A więc to taka rozgryw ka — za
stanaw ia ł się Szczęsny. — Cóż, w arto  
zobaczyć. Jedźmy

— Nie będziesz żałował — zapewniali 
go wszyscy. — Taką zabawę ma się raz 
na sto la t!

— A  dokąd w łaściw ie jechałeś? — 
zapytał W ładek — Byłeś przecież na 
K ró lew ieck ie j Jak się tam skończyło?

— Jak się skończyło? Przede wszy
s tk im  muszę wam podziękować za 
chieb.

—  E, co tam... Zwyczajna składka!
— Nie, dobrze wiecie, że nie zwy

czajna. Ja wam tego nie będę powta
rzał, ty lk o  powiem, że te „sojusze“ , ja 
keśmy wasze bochny nazwali, otóż 
wasze „sojusze“  przyszły w samą porę. 
Z jedzeniem by ło  już krucho. Trzym a
liśm y  się jednak, dopóki n ie  przysła
no golędzin iaków.

—  A  wtedy?
—  B ron iliśm y  się. na tura ln ie , jak  

się dało. Dorożkam i ich potem wożo
no do szpitala, ale naszych na tłuk li 
w ięcej. Jednego chłopaka, na przykład, 
parę k roków  ode mnie, całkiem  zadep
ta li. Rzuciłem się do njego, ale dosta
łem  ko lbą w  pierś i w  głowę. Na szczę
ście jeden stary szewc w yciągnął mnie

z pobojow iska, gdy leżałem bez przy
tomności. A  to by mnie też wzięli. 
Trzydzieści siedem osób wzięli...

Chciał w ym ienić, kogo z towarzyszy 
wzięli, ale w  poię sobie uprzytom nił, 
że dla tych tu ta j są to puste nazw i
ska. W m yśli ty lk o  tę lis tę  przebieg! za
trzym u jąc się na najbliższych, na We- 
roncc z Jankiem . W eronka i  Janek Ba- 
ju rs k i siedzą.

— A  Madzia?
Jasieńczyk o nią zapytał. N ie za

pom niał w idać tamtego lata w  D o j- 
mach.

—, Madzię złapa li przed szturmem 
Wiozła dla nas pieniądze z Łodzi i inne 
jeszcze rzeczy. Sprawa beznadziejna. 
N a jm n ie j pięć lat.

Rzekuciaki czekali w skupieniu , żeby 
coś jeszcze powiedział o ich towarzysz
ce m łodzieżowej. a!e kola pociągu g ra
ły Szczęsnemu: „N ie  wolno, nie w o l
no !“ — do buntu i bólu: dlaczego nie 
wolno?! Czy to ła tw o jest przejść nad 
sobą do porządku dziennego, nie osza
leć z tęsknoty, gdy wszystko się na
raz trac i — towarzyszkę, kochankę, 
człowieka, co uczył i radował...

— A le  s tra jk  wygrano — powiedział 
młodzieży. — U G rund landa po nas też 
wygrano.

•— I  coście w  końcu zyskali?
Szczęsny wytłum aczył. A  ten na ko 

ry ta rzu , ja k iś  obcy, ty lk o  ram ionam i 
ruszył.
. — T y le  narodu w ygub ić dla dw u
dziestu dw u groszy...

— Ty, g iup i — wsiad ł na niego W ła
dek — przecież tu o życie idzie, o lep
sze życie w  ogóle k rok  po k roku  się 
w ydziera ! A  groszy też nie bierz tak 
sobie lekko, bo dwadzieścia <jwa g ro
sze pomnożone przez tysiąc bezrobot
nych dziennie to wńesz, ile  wyniesie?

W narastający spór wdała się M ary
śka, potem M ichał, tamtego z kory ta 
rza poparli w iciowcy, i przy tym  k ró t
k im  spięciu ugody z przebojem Szczę
sny u jrza ł wyraźnie, że ze swą kom ór
ką kazetemową jest tu ja k  rodzynka 
w’ cieście s tronn ictwa ludowego.

— Po coście w leź li na cudze wesele? 
— spyta! W ładka, gdy się sprzeczka 
w ypaliła , bo pociąg zaczął zwalniać, 
wszczął się ruch przed wysiadaniem 
i Jasieńczyk zn ik ł powiedziawszy, że 
musi się porozumieć z k ie row n ikam i 
innych regionów. — Po kiego licha 
¡edziecie z nim i?

— Ażeby się pokazać! Takie mamy 
zadanie związkowe — pokazać, że nie 
całe chłopstwo jest „zie lone“ .

Odpowiedź byta jasna; i d ługi W ła
dek, świeżo po wojsku, był jeszcze bar
dziej niż daw nie j zamaszysty i jasny. 
W idny, powiedziałaby Madzia.

— Czy Jasieńczyk wie?
— Domyśla się pewnie. Raz wprost 

powiedział: „Farbowane wasze w ic i!“

Nie szkodzi, z nirn można... Nie masz 
pojęcia, ja k  się, odm ienił, ja k i się zro
b ił je dn o lito fro n tow y ! Po więzieniu, 
uważasz, po tym biciu przez policję.

— Jeszcze guza nabije, to i całkiem  
dojdzie.

Za oknem przesunęły się m iękko, 
n ieruchom iejąc łagodnie, żywopłoty, 
ustęp i daszek na lanych słupkach że
laznych. Wszystko z ga licyjska mizerne 
i z pretensją do jakichś lepszych prze
znaczeń.

Zatrzaskały drzw iczk i wagonów, 
gw ar i szurgot chlusnął z pociągu i po 
peronie rozlewać się poczęła ciżba 
barwna, zastojała. gorąca. Spiętrzyła się 
przy sieni przelotowej, opłynęła budy
nek stacyjny z obu stron i rozszumiała 
się powodzią szeroką na bruku dzie
dzińca het po zboże i polną drogę 
w oddali.

W szystkie regiony nacierały na pom
pę. w  skłębionej masie pomieszały się 
gw ary i s tro je ; ktoś zemdlał, wołano 
doktora, gdzie indzie j kapela już na 
trąbach próbowała — był tłok i wrzask, 
i bałagan niesam owity.

— Kochani bracia i siostry! — błagał 
ze schodów stacji człowiek w ą tły  
i o fia rny, obleczony w ślubny garnitu r 
z czarnego sukna na spocone ciaio: 
jeszcze mu szyję zakleszczono białą 
krochm aloną obrożą. — M ili goście...

Do wieczora tak by wołał, gdyby 
z grupy obok nie w ystąp ił Jasieńczyk 
1 nie hukną ł:

— K to  chce pić, ręce do góry?!
T łum  zaw ył ugodzony w bolące m ie j

sce, najeżył się tysiącem rąk.

— C ichajta. do pioruna! — wrzasną! 
Jaś po raz w tóry, a kiedy się cokol
w iek uciszyło, zaczął ciskać zdania od
ważone i pojętne: — Dwadzieścia stu
dni jest w Nowosielcach, a ludu przy
było dwieście tysięcy! Dwieście tysięcy 
chtopów w iecuje w  te j c h w ili na bło
niach Grzęski. Jesteśmy spóźnieni, je
steśmy ' ostatn i! K iedy tam ci ruszą 
z wiecu do Nowosielec — w y p iją  nam 
wszystką wodę w  studniach, wyjedzą 
wszystko z nam iotów i budek!

Uspokoiło się, już go słychać było 
wszędzie.

— Kom ite t organizacyjny przysłał 
nam przewodnika, przysłał, że tak no
wiem. Mojżesza, który zaprowadzi do 
wody i żarcia. W itam y, w ita m y ' — 
k łan ia ł się Jasieńczyk spoconemu wą- 
tlaczkow i w pogrzebowym s tro ju : i rap
tem. obróciwszy się do ludzi swą ruch
liw ą  krąg łą twarzą o sinawym  zaroście, 
ręce jak  sztukm istrz podniósł. — I usta
w iam y się karn ie ! Ustaw iam y się pręd
ko, bo nie ma czasu do stracenia — 
ja k  najprędzej, po porządku! K u ja w y ! 
Gdzie są K ujaw y?

— Jesteśmy!
— Wychodzić na drogę! S tawajcie 

przy m ilic jancie  z chorągiewką. Socha
czew?!

— Tu. tu jest Sochaczew!
— Wychodzić na drogę! Zaraz za 

ostatn im  kujaw iakiem ... A le  przejście, 
ludzie, zróbcież jakieś przejście! Gdzie 
się pan pchasz, panie zadziorny? Toć 
nas akurat film u ją , a ten z pięściami, 
z gębą wściekłą, Jezu — cała Polska 
zobaczy!

Teraz dopiero zauważono za Jasień- 
czykiem pana z rozw ianą czupryną, 
w sportowym  garniturze. Na parapet 
okienny wdrapał się szelma. Chciał 
wszystko słyszeć, wszystko widzieć, i co 
chw ila  z aparatu do ludzi m ierzył.

— W itam y Polską Spółkę F ilm ową 
t posuwamy się grzecznie, godnie, żeby 
nas ludzie w kinach podz iw ia li! K u rp i-  
k i z O stro łęki wychodzą! Żwawo, lekko, 
z uśmiechem do aparatu, z uśmiechem!

Już go słuchali, .iuż m u w ierzy li. Pa
nował. Powiało organizacją i w żyw io
łowej. przed chw ilą , bełtającej się na 
wszystkie strony masie powstawał w ar
tk i nurt. Łapano wspólny krok. Dele
gacja za delegacją wychodziła na d ro
gę form ując pochód, razem około tys ią
ca osób.

Gdy Jasieńczyk przybył na czoło ko
lum ny. gdzie stały K u jaw y, u jrza ł 
Szczęsnego i W ładka z M aryśką 
w pierwszym szeregu. Rzekucie otw ie
rało pochód.

— Toście, łobuzy, nie mogli p rzyna j
m n ie j przepuścić mego Przełęku?! Za 
moje starania?

— Za swoje starania stawaj przed 
nam i, a Przyłęk może iść z ty lu . Niech 
się innym  razem nie guzdra.

Ruszyli w tym  szyku z Jasieńczykiem 
i Mojżeszem, k tó ry  się okazał Potocz
kiem, gospodarzem z Nowosielec i człon
kiem Kom itetu. Poszedł z mmi także 
pan z aparatem, k tó rym  Jasieńczyk 
ludzi straszył dopingując, że film u je . 
Ten był — jak się w yjaśn iło  — redak
torem z Warszawy. Na reportaż się 
w yb ra ł.

(c. d. n.)



S3 e© pokazały wybory w usA~Ra całysi świecie tewają intensywne przysołtwasia
Skrśi arljliolu wsiepnejja w dzienniku „Pranda" i  r r  11  i  r • t » y •do Kongresu JMarodow w u brome Pokoju„Co po-I ' Dziennik „Prawda“ zamieszcza artykuł wstępny pt, 

kazały wybory w USA“ w  którym czytamy m. in.:

— 4 listopada w  USA odbyły j rei, szeregowi Am erykan ie  nie 
s’ °  kolejne w ybory : w ybrano w y ra z ili przez to byna jm n ie j go- 
e lektorów , którzy będą m usie li jtowości pójścia aż do końca za 
w  g rudn iu  nadać form alną san- | pa rtią  republikańską. Jeśli we- 
kc ję  w yborow i prezydenta, ja k  j śm iemy pod uwagę fak t. że spo- 
row nież 4:15 członków Izb Re- ¡śród 98.400.000 wyborców  tvlko 
prezentantów, 33 senatorów i gu- j 33.029.308 oddało swe głosy* 
bernatorów  szeregu stanów. ; senhowerowi, a pozostali bądź

W ybory w  USA zakończyły się \ głosowali, przeciwko niemu, bądź 
poważną porażką p a rtii demo- j też w  ogóle zbo jko tow ali wybo- 
kra tyczne j. (s tronn ictw a T rum a- j rT — okaże się. że now y prezy

borczej w Kore i, by wrócić do 
p o lity k i pokoju i  pokojowej 
współpracy m iędzynarodowej, a 
zaprzestać p o lity k i grabienia 
mas pracujących i  likw id o w a 
nia  swobód obywatelskich.

A le  rząd T rum ana nie chciał 
liczyć się z ty m i nastro jam i w y- 

£ j”  jborców. Nawet w  toku kam pa
n i i  wyborczej przedstaw iciele 
p a rtii dem okratów  dek la row a li 
niedwuznacznie, iż  zdecydowani 
są kontynuować w ojnę w  Kore i,

io-

Gen. Eisenhower złożył, ja k  
w iadomo, w  początkowym  okre 
sie kam pan ii wyborczej szereg 
w o jow niczych oświadczeń. De
k la rac je  tak ie  w yw o ła ły  jednak 
zdecydowanie u jem ny oddźw ięk 
zarówno w  USA, ja k  i na ca
ły m  świecie. W  zw iązku z tym

na). Je j kandydat na stanowisko id®nt USA będzie z a w d z ię c z a ł'“1. m eP °P u ia m ą  wsrod ludu 
prezydenta Stevenson doznał w ybór zaledwie jednej trzecie j |SC1‘ 
fiaska. P a rtia  straciła  większość i obyw ate li am erykańskich, m ają- 
w  Senacie i w  Iz b ie • Reprezen- j cych prawo giosu. 
tańców. S trac iła  ona rów nież 5 By ocenić właściwie wyniki 
stanow isk gubernatorskich. W y- j wyborów z dnia 4 listopada, na
gra ła pa rtia  republikańska. t j leży przede wszystkim uwzględ- 

G enerał ‘ Eisenhower, k tó ry  okoliczność, że wybory te 
w ys tą p ił w  ro li je j kandydata i ! odbywały się w warunkach nie- 
uzyskal względną większość gło- | bywałej nawet dla Stanów Zjed- ; 
sów, ma zapewniony w ybór na moczonych nerwowości, napięcia ! » trust mózgów“  p a r ti i repu b ij- 
stanow isko prezydenta — gio- ' < brutalnego terroru policyjne- | kańsk ie j zm ien ił radyka ln ie  
sować będzie na niego 442 elek- ! Bo
to rów  spośród 331. Ponadtó par- j Co się tyczy p a rtii postępowej, 
t ia  repub likańska uzyskała kon- [k tó ra  wysunęła podczas wybo- 
tro lę  nad Senatem i  Izbą R e p re -; f ć'w  program  obrony pokoju i 
zentarrtów. Do n ie j też należą ¡ dem okracji, to  była ona w  ciągu 
obecnie stanowiska gubernato- [całe j kam pan ii wyborczej przed- 
ró w  w  przeważającej większości j m iotem  nagonki i prześladowań 
stanów. jze strony zjednoczonych s ił re-

! akcji.

We wszystkich krajach trw a ją  intensywne przygotowania do 
Kongresu Narodów w  Obronie Pokoju. Odbywają się liczne 
konferencje, na których ludno śó wybiera swych delegatów na 
Kongres w  Wiedniu.

A na liza  w yn ikó w  w yborów
że odm aw iając !, P u z y n y  spowodowa-

|iy  fiasko kandydata p a rtu  de-
dowodzi jednak,
zaufania p a rtii dem okratycznej, , , . . , , ,  .
k tó ra  ponosi odpowiedzialność i m ;,kratyczne.], k tó re j przedsta- 
za aw anturn iczą po litykę  T m - WICleIe za^m ow ałi stanowisko 

^ 1 prezydenta 20 la t — od 1933 ro 
ku?

Porażka ta jest bezpośrednia, 
konsekwencją bankructwa całej 
polityki zagranicznej i wewnę
trznej rządu partii demokratycz
nej, polityki Trumana.

Agresywna, aw antu rn icza po
lity k a  fządów  Trum ana przyn io
sła narodowi am erykańskiem u 
w ie le  nieszczęść i wyrzeczeń. W 
szerokich warstw ach ludności 
USA Wzmagało się coraz- bar
dziej' - niezadowolenie z p o lity k i 
Trum ana. Coraz głośniej rozle
gały się,żądania, by położyć kres 
rozpętanej przezeń w o jn ie  za-

mana, a przede wszystkim  za 
rozpętaną przezeń wojnę w  Ko-

Prscj J. Stalina 
„Ekonnsiiiczns grolsleiny 

sccjslizüH w Z3F.iT  
-  wydana w USA

'' W ydaw n ic tw o „in te rn a tio n a l 
P ub lishers“  w ydało w  nakładzie 
25.000 egzemplarzy pracę Józefa 
S ta lina  - „Ekonom iczne proble
m y socja lizm u w  ZSRR“ .

cha rakter wystąp ień je j kan dy
data: używając innego tonu 
Eisenhower w yg łos ił serię prze
m ówień, w  k tó rych  us iłow a ł 
zaprezentować się jako  zwolen
n ik  „pokojowego rozw iązania 
kw e s tii koreańskie j“ .

K om entu jąc m anew r tak tycz
ny  Eisenhowera, dz ienn ik i ame
rykańsk ie  p isa ły z cyniczną 
szczerością, że „p rob lem  K ore i 
jest na jw ażnie jszym  atutem  
Eisenhowera“  i  że prob lem  ten 
„może stać się dla Stevensona 
W aterloo kam pan ii po lityczne j 
1952 roku “ .

Wyborcy oddali glosy nie ty
le na Eisenhowera, ile prze - 
ciwko Trumanowi i jego adm i
nistracji, których naród ame
rykański obarcza odpowiedzial
nością za rozpętanie wojny w 
Korei, za wysokie ceny i po
datki, za rozkład i sprzedajność 
aparatu państwowego it-p. N a
wet prasa burżuazyjna pisze 
dziś otwarcie, że swoim głosowa
niem wyborca amerykański 
„odrzucił politykę Trumana —  
Achesona“.

Moskira
Agencja TASS podaje, że do 

Radzieckiego K om ite tu  Obroń
ców poko ju  nap ływ a w ie le  de
pesz z pozdrow ieniam i od u- 
•eestn ików  kon fe renc ji obrońców' 
pokoju, odbywających się w  
różnych kra jach  w  zw iązku z 
przygotow aniam i do Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju w  
W iedniu. Nadchodzą rów nież

depesze od w ie lu  zagranicznych 
organizacji obrony pokoju.

Praga
Dnia 14 bm. odbyło się w 

Pradze plenarne posiedzenie 
Czechosłowackiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju, na k tó rym  
om ówiono przebieg prac przygo
towawczych do Kongresu N a ro 
dów w  Obronie Pokoju. W  teku 
obrad G. Fueikova zapoznała 
zebranych z w y n ik a m i obrad 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji

w  sprawie pokojowego rozwią
zania problem u niemieckiego, 
która odbyła się w dniach 8— 
10 bm. w  B erlin ie .

Oslo
Dnia 15 bm. w Oslo rozpo

częła się robotnicza kon fe ren
cja k ra jó w  skandynawskich w  
obronie pokoju, zwołana z in i
c ja tyw y  szeregu znanych dzia
łaczy zw iązkow ych Norwegii, 
Danii, Szwecji, F in la n d ii i Is lan 
dii.

Na konferencję  p rzyby ło  już 
430 delegatów oraz 22 obserwa
torów , delegowanych przez o r
ganizacje zw iązkowe i  stowa
rzyszenia robotnicze z pięciu 
k ra jó w  północnych.

Ostatnio nadeszły depesze o 
przybyciu  na konferencję, w 
charakterze gości, p rzedstaw i
c ie li organ izacji . zw iązkowych 
F ra n c ji i A n g lii. Oczekuje się 
również przybycia  delegatów z 
szeregu innych k ra jów .

Bukareszt
W toku przygotowań dó K ra 

jowego Kongresu Obrońców Po
ko ju  i do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, w  całej Rum u
n ii odbyły się obwodowe kon
ferencje obrońców' pokoju z u- 
działem przedstaw icie li wszyst
k ich w ars tw  ludności.

Komunikat Międzynarodowej Konferencji
w sprawie picojowego rozwiązania problemu üiemiee

Międzynarodowa Konferencja w sprawie pokojowego rozwią
zania problemu niemieckiego, która obradowała w Berlinie 
w dniach od 8 do 19 listopada br„ przyjęła przedłożone przez 
Michel Brugiera w imieniu B iura Konferencji sprawozdanie 
o formach i metodach akcji, które ułatwią realizację uchwalo
nych przez nią propozycji w sprawie rozwiązania problemu 
niemieckiego.

K on fe renc ja  postanow iła  po
w iadom ić rządy wszystk ich k ra 
jó w  uczestniczących w  je j obra
dach o w yn ikach  swych prac. 
Wezwała ona poszczególne de
legacje do przekazania rządom 
swych k ra jó w  natychm iast po 
powrocie, w  uroczyste j fo rm ie  
rezo lucji uchwalonej przez K on
ferencję.

K on ferencja  podkreś liła  wagę 
i  konieczność spotęgowania ak 
c ji na terenie pa rlam entów  i 
wśród poszczególnych deputo
wanych, p rzy czym każda dele

gacja pow inna sama opracować 
odpowiednie dla swego k ra ju  
fo rm y  te j akc ji.

Konferencja  doszła do . w n io 
sku, że nadeszła chw ila , w k tó 
re j należy zw rócić się do wszy
stkich w ie lk ich  organ izacji * i 
stowarzyszeń narodowych i mię 
dzynafodow yćh w celu zapoz
nania ich z uchw ałam i K on fe 
renc ji, aby m ogły włączyć się 
do czynnej1 akc ji:

W ychodząc z tego założenia. 
K on ferencja  postanow iła pole
cić delegatom, by przedłożyli

uchw a ły K on fe ren c ji w  B iurze 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju, k tó ry  rozpocznie obra
dy 12 grudn ia w W iedniu, oraz 
by w z ię li udzia ł w Kongresie w 
charakterze obserwatorów.

A by zapewnić wykonanie 
wszystkich tych zadań i u trzy 
mać regu larny kon tak t m iędzy 
uczestniczącymi w  K on fe renc ji 
k ra jam i, Kon ferencja  upoważ
n iła  Prezydium  do ukonstytuo
wania się jako  „Stale Przedsta
wicielstwo Międzynarodowej 
Konferencji w sprawie pokojo
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego“.

Stałe przedstaw icie lstwo w y 
ło n iło  ze swego grona Sekreta
r ia t z siedzibą w  Paryżu, k tó ry  
zajm ie się przede wszystkim  
opub likow aniem  m ateria łów  
K on fe renc ji,

domości, że w  A n g lii wybrano 
już przeszło 40 delegatów na 
Kongres. P rzew idu je się, że do 
W iednia uda się ogółem przesz
ło 120 . delegatów angielskich. 
P rzygotowania do Kongresu są 
prowadzone przez 90 organiza
c ji. W w ie lu  zakładach pracy 
powstał}' kom ite ty  przygoto
wawcze.

R z y m
W  całych Włoszech odbyw ają 

się zebrania poświęcone K o n 
gresowi Narodów w O bronie 
Pokoju. W  B o lon ii odby ły  się 
zebrania obrońców pokoju . we 
w szystkich dzielnicach m iasta.

Bruksela
Z B rukse li donoszą, że pow

stał tam kom ite t przygotowaw
czy Kongresu Narodów w  Obro
nie Pokoju.

Sofia
Masy pracujące B u łga rii przy- i 

gotów ują się in tensyw nie do j 
Kongresu Narodów w  O bron ie !
Pokoju i do krajowego zjazdu j 
obrońców pokoju, k tó ry  roz- |
pocznie obrady w Sofii w  dn iu j 
16 listopada. W  m iastach i j
wsiach B u łga rii, odbyw ają się j 
zebrania poświęcone walce o !
pokój. Uczestnicy zebrania pra- j P a rtii Robotniczej A us trii. U - 
cow ników  nauki w  .Sofii uchwa- Iczfestnicy kon fe renc ji jedno

m yśln ie uch w a lili rezolucję w i
ta jącą Kongres Narodów w  
Obronie Pokoju. Rezolucja

Wiedeń
Odbyła się tu ostatn io konfe

rencja ak tyw u  Socjalistycznej

l i i i  jednom yśln ie tekst lis tu  do 
przewodniczącego Św iatow ej 
Rady Pokoju prof. Joliot-Curie .

Londyn
A ng ie lsk i kom ite t przygoto

wawczy do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju podał do w ia-

stw ierdza w  zakończeniu: 
..Jesteśmy dum ni, że w łaśni« 

u nas. w  A u s tr ii obradować bę
dzie ten w ie lk i parlam ent naro
dów “ !

rŁ  pobytu delegacji ZMP 
w Moskwie

Delegacja ZM P. bawiącą obecnie 
słynne zakłady budowy obrabiarek

w  Moskwie, zwiedziła
„Krasnyj Proleiari,:“. 

Przedstawiciele młodzieży polskiej zapoznali się z warunkami 
pracy młodzieży w fabryce oraz z najnowocześniejszymi spo
sobami produkcji.

S z t a n d a r .
m ł o d y c h

Delegaci Polski i Ukrainy demaskują w CMI 
agresywną politykę mocarstw imperialistycznych

Na czwartkowym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ  
w zastępstwie nieobecnego przewodniczącego Pearsona prze
wodniczył delegat ZSRR A. Grwmyko.

Skład Finlandii na mecz bokserski z Polską
Do międzypaństwowego me- I W. musza —- W alter Luuk- 

czu bokserskiego z Polską. ! kenen, w. kogucia — Pentti 
k tó ry  rozegrany zostanie 7 g ru - | Olayi, p ió rkow a —  Kotka 
dn ia  w  h a li ZS G w ard ia  w j Pentti Yaldcmar, lekka —  
Warszawie oraz drugiego spot- j Forssa Erkki Olayi, lekkopół- 
kan ia w  Łodzi, reprezentacja j średnia —• Koria Gustaw K il- 
F in la n d ii w ystąp i w  następu- j dtag. pólśrednia — Tammisa- 
jącym  składzie: ari I i  ar Mikę, lekkpśrędnia

Turku Penii Olavi Koníuía, 
średnia —  Boorjo Johannes 
Grzenroos, półciężka — Leo 
Rainer Peratolo, ciężka — 
Ilk k u  Bikhard Koski.

Rezerwa — w. kogucia —  
Vaino Kulavi, w. lekkopół- 
średnia — Guni Kalevi Kuha.

Coraz lepiej strzelają polscy zawodnicy
10 in dyw idu a ln ych  reko r

dów Polski, jeden zespołowy, 
400 startu jących, wśród nich 
w ie lu  m łodych, wzorowa o r
ganizacja. tak  można w  skró
cie scharakteryzować ostat
nie, 12 dni trw a jące  Strzelec
k ie  M istrzostw a P o lsk i w 
Szczecinie.

Spośród 10 rekordów  Pol
ski ustawionych na tegorocz
nych m istrzostwach, na jw a r-

1.000 punktów  uzyskało aż 38 
strzelców, zaś 7 z n ich  posz
czycić się może reko rdow ym i 
,iuż rezu lta tam i powyżej 1.050 
punktów .

ZA M A ŁO  SPOTKAŃ  
M IĘ D ZY N A R O D O W Y C H

Strzelanie do rzu tków , by-

chosłowacją i reprezentacją 
myśliwych ZSRR.

M Ł O D Z I STRZELAJĄ  
CORAZ LEPIEJ

40 proc. startujących to 
młodzież, która mimo. że pla
sowała się najczęściej w czwar
tej dziesiątce strzelających, to

Po uchw a len iu bez dyskusji 
w n iosku  o w łączeniu do po
rządku dziennego V I I  sesji spra
w y  w yboru  nowego sekretarza 
generalnego ONZ. rozpoczęła się 
dyskusja ogólna. Zapoczątkował 
ją  przedstaw icie l R e pu b lik i Do
m in ikań sk ie j dr, Salazar, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że sprawa rozw iąza
nia problem u koreańskiego jest 
jednym  z na jważnie jszych za
dań Zgromadzenia Ogólnego.

Następnie zabrał glos prze-

H u m o r  zag ran iczny

Statystyka iraáska

C-.ionkinie_ kola .sporioueyo m a i yrzy  M fC i— Lidia Jasni-  
ska i Janina Potocka zdobywają normy *trzeleckie na SPO.

CAF foto Nowosielski

ło jedną z najciekawszych jednak pracowitością i zapa- 
konkurencji mistrzostw. J u ż ! lem prześcigała ntejednokrot- 
pierwszv dzień zawodów przy- ! nie starych, rutynowanych za

wodników. Dobre wyniki, o- 
siągnięte przez młodych strz.e1- 
ców napawają nas nadzieją 
szybkiego i dalszego wzrostu 
poziomu strzelectwo.

Jednym z najbardziej zdol
nych. a jednocześnie niezwy
kle ambitnych zawodników  

j młodego pokolenia jest 17-Je*ni 
. Andrzej Kryński — W łókniarz 
1 (Nowa Sól). Kryński strzela 
systematycznie dopiero drugi 
rok. mimo tak młodego wieku 
jest już ośmiokrotnym rekor
dzista polskich juniorów.

I Zofia Szara (Spornia K ra -  
i ków) rekordzistka Polski w  
strzelaniu z pistoletu wojsko
wego Pw 11, Barbara Suro- 
wiecka (Kolejarz Szczecin), re
kordzistka Polski w strzela
niu z pistoletu dowolnego 
Pd 6 — to talenty, które przy 
należytej opiece zrzeszeń i 
stosowaniu systematycznego i 
właściwego treningu, mogą u- 
zyskiwać już w najbliższym  
okresie imponujące wyniki.

Zagran iczny  korespondent rozm a
w ia  z grup ką  ob yw ate li irańskich  
na tem at nastro jów  panu jących  
wśród narodu irańskiego. Jeden z 
ob yw ate li w y jaśn ia  m u:

— 10% naszego narodu nie cierp i 
te raz  A n g lik ó w , drug ie  10% n iena
w id z i A m erykanó w .

— A pozostałe 30%? zap y ta ł ucie
szony dzien n ikarz.

— A  ci to n ienaw idzą zarówno  
A m erykanów ' ja k  i A n g likó w .

wodnicźący delegacji U k ra iń 
skie j SRR Baranowski.

P odkreślił on m. in,. że obec
na sesja Zgromadzenia Ogólne
go odbywa się w  w arunkach 
wzm agającej się, w rog ie j wobec 
pokoju, działa lności państw im 
peria listycznych, zrzeszonych w  
agresywnym  bloku a tlan tyck im , 
w w arunkach gorączkowych 
przygotowań im peria lis tów  'ame
rykańsk ich  do nowej agresyw
nej w o jny  w  Europie.

W  przeciwieństwie do USA — 
pow iedzia ł Baranowski — Zwią 
zek Radziecki swą politykę za
graniczną opiera niezmiennie na 
zasadach pokojowej, przyjaznej 
współpracy i rozszerzania sto
sunków gospodarczych ze 
wszystkimi państwami.

★
W  K o m is ji Pow iern icze j Zgro

madzenia Narodów  Zjednoczo
nych rozpoczęła się dyskusja 
nad sprawą nieprzestrzegania 
przez m ocarstwa ko lon ia lne  o- 
bow iązku przekazyw ania do

ONZ in fo rm a c ji z podległych im 
tę ry to r iu m  niesamodzielnych. 
Dyskusja rozpoczęła się w 
zw iązku ze sprawozdaniem 
specja lnej kom is ji, zajm ującej 
się d e fin ic ją  pojęcia „ te ry to 
riu m  niesamodzielnego“ .

W  dyskus ji nad de fin ic ją  po
jęcia „te ry to r iu m  niesamodziel
nego“  zabrał głos delegat Polski 
ambasador Józef Winiewicz. 
N apię tnow ał on p o litykę  m o
carstw  ko lon ia lnych  na odcin
ku  in fo rm ow an ia  ONZ o sytua
c ji w  koloniach, jako jeszcze 
jedno naruszenie postanowień 
K a rty  Narodów Zjednoczonych. 
W skazał on, że obow iązki mo
carstw  ko lon ia lnych  wobec ONZ 
w  te j spraw ie n ie  mogą być 
jednostronn ie zm ieniane ob
wieszczeniami, że poszczególne 
te ry to ria  przestały rzekomo być 
ko lon iam i. Delegat. Polski w ypo
w iedzia ł się stanowczo za obo
w iązkiem  nadsyłania do ONZ 
przez m ocarstwa kolon ia lne in 
fo rm ac ji ze wszystkich te ry to 
rió w  zależnych, aż do c h w ili o- 
trzym ania przez nie p raw id ło 
w e j niepodległości.

Członkowie delegacji po lsk ie j 
zw iedz ili żłobek, przedszkole, 
k lu b  i inne urządzenia socjal- 
no -ku ltu ra ln e  w tych zakła
dach.

Spotkanie przedstaw icie li m ło
dzieży po lsk ie j z młodzieżą, za

k ładów  „K ra s n y j P ro le ta r ij“  u- 
p łynęło w  serdecznej bra te r
skie j atmosferze.

Ponadto delegacja ZM P zwie
dziła wystawę Komsomoht, me
tro  moskiewskie oraz obecna 
była  na przedstaw ieniu „A id y “  
w Teatrze Opery i  Baletu.

W lodzi odsłonięto tablicę parobkową
ku czci j .  Strzelczyka

D ziałania wojenne w Morel
W  komunikacie ogłoszonym 

w  Pheniarsie dowództwo na
czelne koreańskiej arm ii ludo
wej doniosło dnia 15 bm., że od
działy arm ii ludowej i ochotni
ków chińskich odpierały nadal 
na poszczególnych odcinkach 
frontu środkowego ataki inter
wentów amerykańsko-angiel-

skich i  w o jsk lisynm anow skich, 
zadając im  ciężkie s tra ty  w  lu 
dziach i  sprzęcie.

Dn ia 15 bm. a rty le r ia  prze
ciw lo tn icza i oddziały strzelców 
— niszczycieli sam olotów ze
s trze liły  trzy  i uszkodziły dwa 
samoloty n ieprzyjacie lskie.

W  dziesiątą rocznicę śm ierci 
Józefa Strzelczyka, zasłużonego 
bo jow n ika  o wolność i demo
krację, poległego w  dn iu 15 l i 
stopada 1942 roku  w  walce z 
h itle ro w sk im  okupantem, odby
ło się w  Łodzi uroczyste od
słonięcie tab licy  pam ią tkow ej, 
w m urow ane j na ścianie domu 
przy u lic y  S łow iańskie j 13, w  
k tó rym  m ieszka! on przez sze
reg lat.

Na uroczystość p rzyb y ły  t łu m 
nie delegacje łódzkiego społe
czeństwa, poczty sztandarowe 
organ izacji p a rty jn ych  PZPR i 
Zw iązku B o jow n ikó w  o Wolność 
i Dem okrację, przedstaw icie le 
w ładz państwowych i o rgan i
zacji masowych, robotn icy  fa 
b ry k  łódzkich i  m łodzież szkol
na.

Po uroczystości odsłonięcia 
tab licy  odbyła się w  sa li k ina

„W olność“  uroczysta akademia 
k u  czci J. Strzelczyka, zorgani
zowana przez Zw. B o jow n ikó w  
o Wolność i Demokrację. W  a - 
kadem ii te j w z ią ł m. in . udzia ł 
towarzysz w a lk i J. Strzelczyka 
na Ziemi hiszpańskiej, generał 
hiszpańskie j a rm ii re p ub lika ń 
skie j, Luis Femandez. W k ró t
k im , serdecznym przem ówieniu 
złożył on hołd pam ięci poległe
go bohatera.

★
W  W arszawie dn ia 15 bm. 

uroczystej akadem ii poświęco
nej 10-ej rocznicy śm ierci Jó
zefa Strzelczyka, k tó ra  odbyła 
się w  Sali Stołecznej Rady Na
rodow ej, w z ię li udzia ł m. in. 
wdowa po poległym  bohaterze, 
Teofila Strzelczyków» oraz 
przedstaw icie l walczącej H isz
pan ii — członek Św iatow ej Ra
dy Pokoju — Sanchez Areas.

W Warszawie rozpoczęły ssę obrady 
aktywu bibliotekarskiego

W  dn iu  15 bm. w  sali kon fe
rency jne j M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i Sztuki rozpoczęta obrady dwu

omówienia spraw y organ izacji 
b ib lio te k  i  czyte ln ic tw a na wsi 
w  św ie tle  uchw a ł V I I  P lenum

dniowa narada aktywu biblio- | KC PZPR oraz na tle wyników
lekarskiego, zwołana przez Cen - | udzia łu b ib lio tek  w  akV[i w y - 
tra ln y  Zarząd B ib lio te k  celem I borczej.

wym
kM i

Po Konferencji Berlińskiej

Poważny krok na drodze utrwalenia pokoju

to.ściowszym rezu lta tem  je s t : niósł dużą niespodziankę By- 
w y n ik  m istrza sportu B. W a - : io  nią dość dalekie, bo 4 m ie j- 
silewskiego (CWKS) w  s trz e -1 sce o lim p ijczyka , trzykro tnego

K IL K A  W NIO SK Ó W

la n iu  z b ron i sportowej (Kbks 5) i byłego m is trra  św iata 
z 3 podstaw na 50 m etrów  — i Kiszfcumo. Prowadzenie po 
1.102 p u n k ty  (1.200 m o ż li- ; p ierwszych seriach ob ją ł F e ill 
wych). W yn ik  ten staw ia W a- W arszawa przed Cichowskim 
6 llewskiego w  rzędzie na jle p 
szych strzelców św iata w  te j 
kon ku re nc ji, jeże li przypom 
n im y  sobie rezu lta ty  strzelań

i  Zygm untem  Kiszkiirno. W  
d ru g im  dn iu  .Józef K iszku rno  
od rob ił jednak stracone punk
ty  i  wyszedł na drugą pozy-

o lim p iisk ich  i porów nam y go \ c ję za Feillem . aby wspania- 
z w yn ik ie m  m istrza o lim p ij-  | łym  fin iszem  w ostatn im  dn iu  
skiego Bogdanowa (ZSRR) — i strzelań wyprzedzić rywala i 
1.123 punkty. W idz im y z t e - , zająć pierwsze miejsce, 
go porów nania, że jest to re- j M am y w ie lu  . doskonałych 
zuRat doskonały. ! s trze lców -rzutkow ców . mamy

Przed dwom a la ty  w strze- j wystarczające w a ru n k i do tre - 
lec tw ie  po lskim  ty lk o  7 za- j nowania. A le  brak nam spot- 
w odn ików  mogło poszczycić 1 kań m iędzynarodowych. W y- 
się w yn ika m i powyżej 1.000 j starczy przypom nieć, że w cią- 
punk tów  (mowa tu  o strze la- j gu ośmiu lat od chwili wy- 
t t iu  z K bks 5}: dz is ia j na jed - '/wolenia rzutkowcy nasi ro- 
nych ty lk o  zawodach — M i - : zegrali zaledwie dwa spotka- 
strzostwach Polski — powyżej nia międzynarodowe: z Cze-

W Y D A W C A . Zarząd G łów ny  
Z w ią zk u  M łodzieży Polskie] 

R E D A G U JE : K om ife t. N a 
kład RSW ..Prasa"

A DR ES R E D A K C J I: W ar- 
łza w a . Al. I A rm ii W P  11 

T E L E F O N Y : C en tr. 8-09-81, 
6-26-81. 8.75-24 Red Naczelny: 
8-75-61 D ział Koreso i Listów: 
8-07.82. Red nocna: Cem r. 
D>ap 7-56-20 do 30 w ewn. 101 
8-56.94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa, M arszałkow ska 8. IV  p le i 
8-07-11 i 6.37-20 w ew n 56 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G raf. 
„D S P ", Przed. Panst. W yod- 
reiin ione

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T A Ż : P P K  . R uch" O d d -ia l

w W arszaw ie. Sreórna 12 Teł 
centr. 8-04-21. 22, 80 

K O L P O R T A Ż :. P P K  '.R uch” 
O ddzia ł w  W arszaw ie. Srebrna  
12 Tel. cen tr 8-04-21. 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Zam ów ien ia  l w p ła ty  na p re 
num erata p rz y jm u ją  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz li
stonosze w term in ie  do dnia 
15-ao kazdeao m iesiąca po- 
przedzaiącego okres zam awia  
nei p renum eraty  — Cena mieś 
— 1.30 zl. k w a rt — 5.40 zł. pół
rocznie — 10,80 zl, rocznie — 
2L80 zł Zam ów ien ia  zbiorow e  
na pren. zakładow a przy (m u
lą m iejscowe p laców ki PPK 
.R U C H "

Mistrzostwa strzeleckie Pol- 
Józefa | ski nasuwają kilka wniosków, 

których realizacja powinna 
przyczynić się do podniesie
nia poziomu tej dyscypliny w  
naszym kraju.

Wydaje się, że podstawo
wym zadaniem sekcji strze
lectwa sportowego G K K F jak  
również odnośnych sekcji 
W KKF-ów  jest otoczenie tro
skliwą opieką młodych, w ybi
jających się zawodników. Dla 
podniesienia poziomu naszych 
czołowych strzelców warto 
zorganizować k ilka  między
narodowych spotkań strzelec
kich z doskonałymi zawodni
kami ZSRR, Wegier i Rumunii 
czy Czechosłowacji. Niezbęd
nym jest również zapewnienie 
naszym czołowym strzelcom 
wysokogatunkowej broni.

Na plenum sekcji strzelec
twa sportowego G K K F , które 
odbędzie się w najbliższym  
czasie, warto przedyskutować 
sprawę budowy strzelnic we 
wszystkich dzielnicach kraju, 
tak, aby stworzyć równomier
ne w arunki rozwoju strzelec
twa.

Obrady plenum sekcji strze
lectwa sportowego G K K F  
winny przynieść postanowie
nia i konkretne wskazówki, do
tyczące jak najszerszego upo
wszechnienia strzelectwa wśród 
młodzieży, jako podstawowego 
sportu obronnego.

A  i  a » J .M  * 8-B-27854 JANUSZ KRAWCZYK

Nic dziwnego, że narody 
św iata a zwłaszcza Europy z 
tak  w ie lk im  zainteresowaniem  
śledziły przebieg M iędzynaro
dowej K on fe renc ji w  spraw ie 
pokojowego rozw iązania pro
blem u niemieckiego, k tó ra  ob
radow ała w  B e rlin ie  w  dniach 
8— 10 listopada. O brady dele
gatów dotyczyły bowiem  kwe
s tii o znaczeniu zasadniczym 
dla  sprawy utrzym an ia  pokoju 
w  Europie i na całym  świecie. 
Chodzi przecież o usunięcie 
groźnego ogniska w o jny  i a- 
gresji, ja k im  stała się T riżon ia  
pod panowaniem  am erykań
skich podżegaczy w o jennych i 
ich h itle row sk ich  pom ocników 
z Bonn, chodzi o usunięcie sta
łego zagrożenia sąsiadów N ie
m iec, chodzi wreszcie o spra
w ied liw e  rozw iązanie proble
m u niem ieckiego, k tó re  bjr 
uw zg lędn iło  na jżyw otn ie jsze 
in teresy narodu niem ieckiego. 
A  drogą do tego jest utworze
nie  zjednoczonego, dem okra ty
cznego, pokojowego państwa 
niemieckiego.

„Międzynarodowa Konfe
rencja postawiła sobie jako 
zadanie — stw ierdza uchwalo
na rezolucja — zbadanie, czy 
pokojowe rozwiązanie proble
mu Niemiec leży w sferze re
alnych możliwości“ .

Przebieg K on fe renc ji, je j u- 
chw a ly  i atmosfera jaka  to
w arzyszyła temu m iędzynaro
dowemu spotkaniu ludzi dobrej 
w o li po tw ierdza w pełn i 
tę m ożliwość w  obecnych w a
runkach.

Należy podkreślić, że zjazd 
be rliń sk i by ł praw dziw ym  eu
rope jsk im  parlamentem . P rzy
b y li nań ludzie z 13 państw 
europejskich oraz z obu części 
rozb itych Niemiec, ludzie, re
prezentujący różne w ars tw y 
społeczne, przedstaw icie le na
u k i i sztuki, po litycy, ludzie 
reprezentujący różne k ie run k i 
po lityczne i różne światopo
glądy — 'm arksiści, ka to licy, 
libe ra łow ie , konserwatyści.

Wszyscy on i dzielą niepokój 
narodów, obserwujących sy-

stematyczne przygotowań.a
wojenne podżegaczy, wzrost 
sił hitleryzmu i odwetu w Tri- 
zonii, wszyscy oni zdają sobie 
sprawę z tego, że narody euro
pejskie, w tym także naród 
niemiecki nie chcą wojny, i że 
poczynania Eisenhowera, Schu 
mana, Adenauera czy genera
łów SS sprzeczne są z wolą 
społeczeństw.

Uczestnicy tego wielkiego, 
międzynarodowego parlamen
tu, zdawali sobie sprawę, że 
chwila obecna Wymaga soli
darnego Wystąpienia, wymaga 
natychmiastowego działania. 
Imperialiści, którym grunt pa
li się pod stopami, którzy w i
dzą oburzenie narodów, któ
rzy coraz bardziej w ik ła ją się 
we własnych sprzecznościach 
—  prą do wojny. Starają się 
■wcielić w życie spisek m ilita- 
rystów, tzn. „układ ogólny“ i 
„układ o armii europejskiej**, 
z których pierwszy ujarzmić 
ma na 50 lat Niemcy zachod
nie i stworzyć z nich arsenał 
zbrojeniowy imperialistó-w, a 
drugi stworzyć prawne prze
słanki dla rozbudowy potęż
nej, odwetowej armii pod do
wództwem hitlerowskich ge
nerałów. Odnowieniu m ilita- 
ryzmu prusko - hitlerowskiego 
towarzyszy jednocześnie odbu
dowa pozycji imperialistów 
niemieckich, którym marzy się 
krucjata „aż do ijra lu “, zabór 
Alzacji i Lotaryngii, pozycja 
przywódcy w imperialistycz
nym obozie europejskim. A r
mia potrzebna im jest jako 
potężna machina, która była
by instrumentem ich zabor
czej polityki. Wszak już rok 
temu generał hitlerowski 
Friessner, b. przewodniczący 
centralnego Z w ;ązku Żołnie
rzy Niemieckich, W eron ie  za
ufanych dał upust swym skry
tym myślom: „Gdy będziemy 
posiadali 20 dywizji, wówczas 
Inaczej porozmawiamy z Fran
cją“ — powiedział on. Groźba 
ta jest ostrzeżeniem dla wszy
stkich narodów przed drapież
nym imperializmem niemiec-

kim, podsycanym dolarami 
monopolistów amerykańskich.

Konferencja berlińska po
twierdziła, że istnieje możli
wość pokrzyżowania tyeh zbro
dniczych zamiarów. Uchwalone 
rezolucje, ogólna oraz wspólna 
rezolucja delegacji NRD i Nie
miec zachodnich są dowodem 
że gdy narody ujmują w swe 
ręce najżywotniejsze dla sie
bie sprawy — giną sztucz
ne przegrody i żelazne kurtyny 
ustawione przez podżegaczy, 
znajduje się zawsze praktycz
na możliwość porozumienia i 
rozwiązania nawet najbar
dziej skomplikowanych pro
blemów.

Ogólna rezolucja potwierdza 
słuszność propozycji radzic
kich i NRD, zmierzających do 
zjednoczenia Niemiec jako pań 
stwa pokojowego, demokra
tycznego nie zagrażającego 
żadnemu sąsiadowi, do zawar
cia z nimi sprawiedliwego 
traktatu pokojowego, który 
położyłby kres panowaniu 
imperialistów w Trizonii.

„Wszystkie nasze wysiłki—  
głosi ogólna rezolucja — po
święcić musimy znalezieniu 
dróg zapewniających poko
jowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego. Po wojnie c: ie 
ry mocarstwa zobowiązały 
się wspólnie, .że zapewnią 
pokojowy rozwój Niemiec 
jako państwa demokratycz
nego i zjednoczonego. Nale
ży więc traktować z naj
większą powagą i bacznie 
śledzić dążenia do zwołania 
konferencji czterech mo
carstw w celu zawarcia 
traktatu pokojowego, który 
przywróciłby narodowi nie
mieckiemu jedność i nieza
wisłość, a jednocześnie za
gwarantował bezpieczeństwo 
państw sąsiadujących z 
Niemcami“.
Cały świat przekonał się te

raz, że gdyby nie knowania 
podżegaczy, przedstawiciele o- 
bu części Niemiec mogliby ła
two dojść do porozumienia. 
J«st to zrozumiale, ponieważ

interesy ludności w obu częś
ciach Niemiec są ze sobą zbież
ne. Cały naród chce jedności, 
sprawiedliwości i pokoju. 
Wspólna deklaracja uchwalo
na przez delegacje z Niemiec 
zachodnich i Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, bę
dącej bazą walki sil patrioty
cznych w całym kraju, stwier
dza:

„Naród niemiecki odmawia
w interesie swej egzystencji 
i niezawisłości brania udzia
łu w sojuszach wojskowych 
i w systemie paktów, które 
służą przygotowaniu wojny. 
Zjednoczone 1 pokój m iłują
ce Niemcy będą popierały 
wszystkie propozycje i kroki 
zmierzające do powszechne
go rozbrojenia narodów. Z 
tych naszych wspólnie usta
lonych tez i zasadniczych żą
dań wynika, że zapewnienie 
pokoju w  Europie związane 
jest jak najściślej z urzeczy
wistnieniem głównego żąda
nia narodu niemieckiego, to 
jest udzieleniem mu prawa 
do samookreśtenla. My dele
gaci niemieccy z zachodu I 
wschodu naszej ojczyzny, je
steśmy szczęśtiwi, że dzięki 
temu połączyliśmy się we 
wspólnym dążeniu z sąsied
nimi narodami“.
Naród niemiecki domaga się 

w rezolucji zawarcia traktatu 
pokojowego z rządem ogólno- 
niemi^ckim.

Domaga się, by natychmiast 
przystąpiono do prac nad za
warciem traktatu pokojowego, 
z udziałem komisji ógólnonie- 
mteckiej. Domaga się utworze
nia ogólno - niemieckiego rzą
du, który zostałby wybrany 
w wolnych wyborach.

Konferencja była widomym  
świadectwem, że narody euro
pejskie popierają słuszne pra
gnienia narodu niemieckiego. 
Solidarność wykazana na kon
ferencji wypływa z tego, że 
pokojowe rozwiązanie proble
mu niemieckiego leży w inte
resie wszystkich narodów,

Naród polski ze szczególną 
uwagą śledzi rozwój w ypad
ków w  Niemczech. Naród po l
ski rozumie, że ty lk o  położe
nie kresu w ładzy im peria lis 
tów  w  Niemczech zachodnich 
i wkroczenie całych Niemiec 
na drogę pokojowego rozw oju 
jest gwarancją, iż ka rta  histo
r i i  stosunków niemiecko - pol
skich nie będzie nigdy znaczo
na, ja k  to było dotąd, k rw ią  
ludu polskiego, najazdami nie
m ieckich s ił agresywnych, o- 
fia ram i. k tóre ponosił również 
lud n iem iecki, pędzony da w o j
ny przez zaborców, lecz o tw ie 
ra perspektywę dobrosąsiedz
kich stosunków i przyjaźn i, 
ja ka  tąc-zy nas już z N iem iec
ką Republiką Demokratyczną.

Doniosłe znaczenie konfe« 
re n c ji polega na tym , że jest 
or.a nowym  bodźcem dla w a l
ki narodu niem ieckiego prze
c iw ko  im peria listycznym  pod
żegaczom, że wskazała św ia
tu, iż m ożliwe jest rozw iązanie 
problem u Niemiec w  oparciu 
o patriotyczne, postępowe siły 
narodu niemieckiego.

W ie lk ie  znaczenie konferen
c ji poiega również i na tym , 
że wzmocni ona siły pokojowa 
w innych państwach.

„My, uczestnicy konferencji, 
będziemy w miarę naszych sił 
działali w tym kierunku ( tj. 
zjednoczenia Niemiec w  im ię 
celów pokojowych, uw. red.) 
w naszych krajach i wśród na
szych narodów, wobec na
szych rządów i parlamentów, 
ażeby na tej drodze odwrócić 
grożącą katastrofę nowej woj
ny światowej, uwolnić ludność 
Europy od lęku przed wojną i 
doprowadzić do pokojowego 
rozwiązania problemu nie
mieckiego“.

Międzynarodowa Konferen
cja w spraw ie rozw iązania pro 
blemu niem ieckiego stanowi 
poważny krok na drodze u- 
trw a len ia  pokoju.

A. MICHALSKI


